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Współżycie osadnikóir 
na Pomorzu Zachodnim

i)  IcA

O sadnictw o na Z iem iach  O dzyskanych 
w y tw a rza  n ie  ty lk o  pew ne s tany gospo
darcze, ale i  społeczne. W śród tych  osta t
n ich  w ażnym  elem entem  je s t sk ła d  reg io 
na ln y  osadn ików , od zw ie rc ie d la ją cy  się 
we w spó łżyc iu  osadn ików  m iędzy sobą. 
W spółżycie to bow iem  k s z ta łtu je  przebieg 
zespalania się ku ltu ra ln e g o  i  e tnog ra ficz 
nego w ie lo m ilio n o w e j m asy osadniczej, co 
ma dopiero w y tw o rz y ć  p o lsk ie  społeczeń
s tw o na Z iem iach  O dzyskanych. D o tych 
czas tego społeczeństwa jeszcze nie  ma, a 
is tn ie je  ty lk o  w rzące zb io row isko  n a jro z 
m aitszych g ru p  e tnogra ficznych  z całe j 
P o lsk i. W inno  ono być zbadane, zan im  na
k re ś li się p la n  scalen ia k u ltu ra ln e g o  osad
n ikó w  na Z iem iach  O dzyskanych. N ie- 
zriańe są ja k ie k o lw ie k  obecne badania czy 
prace, zm ierza jące do społecznego u c h w y 
cenia m asy osadniczej i  odnośne p la có w k i 
naukowe, np. In s ty tu t S ocjo log iczny w  
Poznaniu, m a ją  w  ty m  względzie wdzięcz
ne po le  do dzia łania.

Chcę podać k ilk a  in fo rm a c ji co do 
w spółżycia  osadn ików  w  je dn e j ty lk o  
dz ie ln icy  Z iem  O dzyskanych, a m ia n o w i
cie na P om orzu Zachodn im , za k tó ry m i 
zapewne pó jd ą  op isy in nych  dzie ln ic, na 
kreślone przez m ie jscow ych  działaczy. 
P odkreś lić  je d n a k  trzeba, że n iże j opisane 
dane nie  są b y n a jm n ie j po d m io to w ym i 
w rażen iam i czy przypusizeeniam i autora, 
lecz są zebrane na podstaw ie w y n ik ó w  w  
tym  celu dokonanej a n k ie ty  w śró d  w szyst
k ic h  p o w ia tó w  w o jew ództw a  szczecińskie
go (w  stan ie  sprzed jego pow iększen ia o 
sześć w schodn ich  pow ia tów ). D la tego nie 
uw zględn iono zagadnienia^ ludn ośc i tu b y l
czej. k tó re j p ra w ie  że nie  by ło  w  w o je 
w ództw ie  w ed ług  stanu dotychczasowego.

Na sam przód po dkre ś lić  należy, że sto
sunki własnościowe na Pomorzu Zachod
nim często nie sprzyjają zgodnemu w sp ó ł
życiu sąsiedzkiemu, a to  w sku te k  zna jdo
w an ia  się w ięce j n iż  je dn e j rod z in y  na 
je dn ym  gospodarstw ie. Ponieważ bow iem  
n ą p ły w  osadn ików  n a  Pom orze je s t o w ie 
le w iększy od ilo śc i w o ln ych  gospodarstw , 
a z d ru g ie j s tro n y  je s t dużo w ie lk ic h  go
spodarstw , k tó re  m og łyb y  u trzym ać  w ię 
cej n iż  jedną rodzinę, p rze to  tam tejsze 
w ładze osadnicze poosadzały w  w ie lu  w y 
padkach po dw ie, a naw e t i t rz y  rodz iny  
na je d n ym  gospodarstw ie. M im o, iż  b y ły  
do tego zmuszone w zg lędam i gospodar
czym i, w y w o ła ły  one n ieuchronne zao- 
strzeżenie stosunków  m iędzy rodz inam i 
w spó łm ieszka jącym i, gdyż ch łop p o lsk i 
nie je s t p rzyzw ycza jo ny  do dz ie len ia  się . 
posiadaniem  zagrody i ro li.  W  tych  w a 
runkach  n ie  można dop raw dy d z iw ić  się, 
że w spółm ieszkańcy zagrody ży ją  w  stanie 
n ieustanne j w o jn y  dom ow ej.

Drugim  powodem  niesnasek sąsiedzkich 
są antagonizmy dzielnicowe, przyw iezione 
ze Z iem  S tarych . O ile  je dn ak  tam  b y ły  
•n e  ty lk o  w  um yśle, gdyż poszczególne 
g ru p y  p lem ienne ż y ły  obok siebie na dość 
izo low anych terenach, to na Z iem iach  O d
zyskanych zna laz ły  się w  bezpośrednie j 
b liskości, zagroda obok zagrody, w ieś obok 
wsi, p o w ia t obok pow ia tu . Nigdzie bowiem  
nie uzyskano jak ie jko lw iek wyłączności 
regionalnej w  pewnym  terenie, co było 
zam iarem planu regionalnego osadnictwa 
rolnego (B iura Studiów Osadniczo-Prze- 
siedleńczych w  Krakow ie). W skutek  tego 
an tagon izm y dz ie ln icow e m ia ły  sposobność 
do bezpośredniego uzew nę trzn ien ia  się, 
starć, k łó tn i,  sporów  itp  S tąd w ięc an ta 
gonizm y te s ta ły  się nagle ostre, żywe, co
dzienne i  bolesne. Ba. na w e t w sze lk ie  ró ż 
n ice  pog lądów  czy dz ia łań  (m iędzy człon

k a m i różnych g ru p  etnogra ficznych), n ie  
m ające w ca le t ła  dzieln icowego, zosta ły 

w s k u te k  pew ne j z łe j w o li za in tereso
w anych  —  przeniesione na płaszczyznę 
dz ie ln icow ą i  w  ty m  k ie ru n k u  oceniane i 
rozdm uch iw ane. Ta w ięc  bolączka w sp ó ł
życia sąsiedzkiego stała się obecnie n a j
ba rdz ie j piekącą.

P rze jdźm y teraz do szczegółowego opisu 
poszczególnych g ru p  reg iona lnych  w  św ie
t le  w y n ik ó w  ank ie ty .

R e pa trianc i z R os ji są okreś lan i ja ko  
u s tę p liw i, z g o d liw i i  n ieśm ia li. W yróżniają  
się nieco W iln ianie w  sensie dodatnim. 
O gó lny ic h  zm ysł o rg an izacy jny  je s t sła
by, ta k  że n ie  ty lk o  n ie  garną się do in 
nych, ale na w e t sam i się n ie  organ izu ją . 
Z m a łe j ilośc i zrzeszeń i  spółek, k tó ry m i 
są zw iązan i, w iększa część została pow o
łana do życ ia  przez lu d z i z in nych  grup 
lu b  przez w ładze.

W ie lu  re p a tr ia n tó w  o tw a rc ie  liczy, się 
.jeszcze z m oż liw ośc iam i p o w ro tu  na swe 
ojczyste te reny i  w sku te k  tego ocenia sto
su n k i jako  p ro w izo riu m , zniechęcając się 
przez to  do in te n syw n ie jsz j pracy. O kre 
śla się ich  często ja k o  ospałych i  n ie  m a
jących  w e w nę trzne j p o dn ie ty  do w łasne j 
in ic ja ty w y . W  stosunku do in nych  grup 
zachow ują się na ogół n ieu fn ie , izo lu jąc  
się od n ich , a naw et tra k tu ją c  je  w rogo. 
To stanow isko tłum aczą tym , że inne  g ru 
p y  reg iona lne za ję ły  gospodarstwa pon ie 
m ieckie , k tó re  należą się im . ja ko  tym , 
k tó rz y  po zos taw ili za B ug iem  sw o je  w ła 
sne gospodarstwa.

O sadn ików  z M a ło p o lsk i je s t na Pom o
rzu  Zachodn im  zby t m ało, aby można b y 
ło  o n ich  pow iedzieć coko lw iek  uo gó ln ia 
jącego.

O sadnicy z b. K o n g re só w k i cieszą się 
dość n ie je d n o litą  op in ią , ta k  dobrą, ja k  
i złą. P rzyk ładem  n iech będzie w ypow iedź 
z 'p o w ia tu  now ogardzkiego:

„P ra c u ją  ochocizo. W spółżycie m iędzy 
n im i jest. O rgan izu ją  się w  zw ią zk i gospo
darcze, spółdzielcze i  po lityczne . U stosun
kow an ie  życz liw e , w za jem na pom oc są
siedzka. Osadnicy, k tó rz y  'pozostaw ili ja 
k ieś  drobne gospodarstwa, n ie  p rz y w ią 
zu ją  się zb y t do tute jszego terenu. T rochę 
e lem entu  szabrowniiozego. E lem ent ten  za
czyna odp ływ ać. Naogół ty p  osadnika 
d o b ry “ .

Często jedna  op in ia  o te j g ru p ie  reg io 
na ln e j je s t w p ro s t przeciw na. Np. zauw a
żono: ci wszyscy osadnicy, k tó rz y  pozosta
w i l i  u  siebie ja k ieś  gospodarstwo, na ca
ły m  Pom orzu n ie  m a ją  zb y t w ie lk ie g o  
przekonan ia  do p racy  i  poprzednie gospo
da rs tw o uw aża ją  za swe m a te ria ln e  opar
cie, nie zaś gospodarstwo , p rzydzie lone. 
P odkreśla  się też stale duży ud z ia ł żyw io 
łu  szabrowniazego (w  m iastach tzw . „n ie 
b iesk ich  p ta k ó w “  w a rszaw sk ich), oraz 
w ie lk ie  am b ic je  osobiste, te zaś pow odu ją  
chęć bezwzględnego uzysk iw an ia  godności 
w ie js k ic h  choćby po trupa ch  i  poprzez 
n ieustanne in try g i.  Zaznacza się nad
m ie rne  zam iłow an ie  do zew nę trzne j s tro 
n y  życia, n ie liczen ie  się z groszem (p ija 
ty k i.  stro je ), n ie raz pochodzącym  z ciężko 
uzyskanych k re d y tó w  dla  osadn ików  ro l
nych, zazdrość wobec m a ję tn ie jszych . Pew
na część niebardizo p iln u je  swych gospo
da rs tw , i  a lbo je  eksp loatu je , a lbo „k o m 
b in u je “ , za jm u ją c  się w te d y  speku lac ją  
lu b  pędzeniem  w ó d k i. Częste są w y p a d k i 
ca łkow itego  w yeksp loa tow an ia  gospodar
stwa, poczem u c ieka ją  lu b  p rze rzuca ją  się 
do innego p o w ia tu  czy reg ionu  z roszcze
n ia m i do w ła d z  osadniczych o ncw y  p rz y 
dz ia ł gospodarstwa P rzyzna je  się też te j

g rup ie  w ie lk ą  ruch liw ość , ale n ie  zawsze 
w  dob rym  k ie ru n k u , ła tw ość dostosowania 
się do now ych  w a ru n kó w , jd n a k  n ieraz 
zw iązaną z na dm ierną  g ię tkością  cha rak 
terów.

Osadnicy ze Zachodn ie j P o lsk i (Pom o
rze i  W ie lkopo lska ) m a ją  o sobie op in ię  
dość zgodną i  znam ienną. P rzyzna je  im  
się w ie lk ą  in ic»n tyw ę gospodarczą, rze
czowe podchodzenie do sp raw  i  w e w nę trz 
ną solidarność, n ie  w ychodzącą poza ra m y  
sWej g rupy. D la  n ich  je s t też typo w y , w y 
soki poziom  k u ltu ry  ogólne j, a le  i  p rz y 
w iązan ie  do w łasnego zdania i  n iechęć do 
jego pośpiesznej zm iany. Są t ru d n i do k ie 
row an ia  i  n iedostępn i d la  obcych, ale po 
uzyskan iu  zaufania, w y s łu c h u ją  p rz y ja z 
nych  zaleceń i  są usposobieni p rzy jaźn ie  
do in nych . M a ją  duże w yro b ie n ie  społecz
ne, ale na jch ę tn ie j poprzesta ją  na człon
kach  w łasne j g ru p y  i  ty m  sam ym  izo lu ją  
się od in nych  grup. Są św iadom i swej 
w artośc i i  da ją  to n ieraz odczuć in n ym  
grupom , czym  niechcący zraża ją  je  do sie
bie. Są też w ie lk im i in d y w id u a lis ta m i 
1 p rzedstaw ic ie le  w ładzy  jako  tacy, im  nie 
im portu ją , lecz dopiero w teuy. gdy m a ją  
Słuszność i  legalność za sobą i  p o tra fią  
ich  o .tym przekonać. W  n ie k tó ry c h  o k o li
cach b yw a ją  w p ro s t uw ażam  za e litę  
osadniczą, ta k  przez sam ych osadn ików , 
ja k  i przez w ładze.

W zględem  osadn ików  w o jsko w ych  na 
Pom orzu Zachodn im  op in ia  je s t rów n ież  
zgodna, ale w p ro s t p rzec iw na od poprzed
n ie j g rupy. M ożna by  przytoczyć dosłowne 
oceny. O to  w ypow iedź  z p o w ia tu  kam ień 
skiego: „B a rdzo  tru d n y m  elem entem  są 
osadnicy w o js k o w i“ .

A n ta gon izm y m iędzy różn ym i g rupam i 
re g io n a ln ym i (opisane poprzednio) nie 
okazały się ta k  silne, ja k  m iędzy  na roda
m i, a Ziem ie Odzyskane potrzebują dla 
swej spoistości zupełnej jednolitości naro. 
dowej.

U jm u ją c  całość zagadnienia o p in ii o o- 
sadnikach i ich w spó łżyc iu  sąsiedzkim , 
trzeba się je dn ak  zastrzec, że an tagoniz
m y  nie zosta ły zaobserwowane, w e w szyst
k ic h  pow ia tach  w o jew ództw a, a poza tym  
n ie  m a ją  one źród ła  czysto regionalnego. 
Może to  się na pozór w ydaw ać dziwne, 
ale w  rzeczyw istości je s t ono inne, a m ia 
now ic ie : zaw iść m a te ria ln a  i poczucie n iż-
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W iele się mówi i pisze w  Polsce na te

m at Łużyc. Czy to jednak w  jakim kolw iek  
stopniu polepszyło sytuację Łużyczan, czy 
przybliżam y im  tym  wolność? Zdaje się, 
że nie. Łużyczanie ja k  dotąd cierpią, jak  
dotąd są przez Niemców terroryzowani, jak  
dotąd w alka o najdrobniejsze swobody n a
rodowe kosztuje ich w iele sil a także i n ie
jedną ofiarę życia. Ostatnie doniesienia 
7  Łużyc mówią, że w  powiecie wojerec- 
kim  zamordowani zostali dwaj działacze 
łużyccy. Sprawcy, którzy zostawili przy 
zabitych karteczkę z napisem: „Zabici za 
chęć oderwania Łużyc od Niem iec“ —  nie  

| zostali w ykryci. Najlepsza w  chwili obec
nej poetka łużycka, Dolnołużyczanka M ina  
W itkojc, aresztowana była niedawno przez 
policję niemiecką za rozwieszanie p laka
tów łużyckich, które przeszły przez cenzu
rę władz okupacyjnych.

I  przykre jest w  tym  wszystkim to, że 
interesując się Łużycami tak ja k  tego n i
gdy dotąd nie czyniliśmy w  historii, nie 
potrafim y ulżyć ich ciężkiej doli. N ie po
tra fim y zapewnić im  jakichś określonych 
zasadniczych swobód narodowych. Nie 
umiemy przeciwdziałać dalszej germ ani
zacji Łużyc. Bo g-rm anizacja Łużyc trwa. 
W ielkie rzesze Łużvezarv spodziewały sie 
w roku ubiegłym istotnie jakichś przemian 
a tymczasem wrócił stary ciemiężca, przy
brawszy inną tylko barwę party jną i ide
ową. Nic dziwnego, że widoczny jest z a- 
n i k  n a d z i e i ,  te j samej, która, u trzym y
w ała ten m aleńki naród słowiański w  m i
nionym tysiącleciu historii. Nic dziwnego, 
że ludzie w ypierają się lużyckości, skoro' 
za nią trzeba płacić dalsze ciężkie ofiary.

Cala nasza akcja prolużycka musi być 
przedstawiona na zupełnie inne realne to- 
r j .  Wstępem do tego są utworzone przez 
P. Z. Z. stypendia dla studentów łużyc
kich. Do akcji prolużyckiej wciągnąć na
leży także czynniki odpowiedzialne za bieg 
naszej polityki zagranicznej. M y  pow inni
śmy także wziąć w  swe ręce propagandę 
łużycką na terenie międzynarodowym, je 
śli Łużyczanie nie m ają na to ani ludzi ani 
możliwości.

Nie trzeba się w  tej sprawie odwoływać 
do sumienia świata, bo takiego sumienia 
nie ma. Jest dość argumentów politycznych 
i gospodarczych, które przem awiają za 
wolnością Łużyczan. Te argumenty trzeba 
pokazać światu. I  w  tym  kierunku działać 
powinny polskie ośrodki łużycoznawcze.

Obrazy Szczecina: Wały Chrobrego — Zarząd Miejski.



ODRA Nr 37 (48) Strona 2

szóści co do poz iom u k u l tu r y  ro lne j, 
a w ięc  oba pow ody są gospodarcze. Np. 
zaw iść „K o n g re so w ia ka “  do W ie lko ipo ia- 
* in a  n ie  je s t zaw iśc ią  czysto dzie ln icową, 
lecz zaw iśc ią  gorzej zagospodarowanego 
do le p ie j zagospodarowanego. Jest to co 
p raw da, pozorny paradoks, ale ta k  osad
n ic y , ja k  i  w ładze  osadnicze n ie  bardzo 
sobie zda ją  sprawę z tego rozróżn ien ia .

D latego też głównym środkiem na usu
nięcie sporów dzielnicowych osadników 
będzie ujednolicenie w arunków  gospodar
czych (oczyw iście od gorszego do lepsze
go). G dy poczną zacierać się różn ice  go
spodarcze, poczną się też zacierać różn ice 
zdań. Np. w y ra źn ym  dowodem  tego by ło  
w y ło n ie n ie  się wspólnego poglądu w szyst
k ic h  g ru p  reg iona lnych  na ta k  ważne za
gadn ien ie  osadnicze, ja k  ko n tyn g e n ty  r o l
ne (uważano zgodnie, że na P om orzu Za
chodn im  n ie  pow inno  by ło  być ich  wca le, 
ja k o  na te ren ie  o słabej g leb ie  i  niezago
spodarowanym . w ym a ga jącym  racze j po 
mocy), w y tw a rz a  też w spó lne zdanie, a 
m ianow ic ie  w spólne narzekanie. Uzgodnie
nie zaś poglądów wśród różnych grup re 
gionalnych winno nastąpić nie na tle 
wspólnego narzekania, lecz wspólnego za
dowolenia z w yników .

Zresztą także i  inne  c z y n n ik i p rzyczy
n ia ją  się zw o lna  do stopniowego zac ie ra 
n ia  różn ic  reg iona lnych . M ia n o w ic ie  coraz 
częściej zaw ierane sa m ałżeństw a „m ię - 
dzydz ie ln icow e“ , k tó re  spa ja ją  io dz  ny. 
dotychczas przegrodzone n iechęcią dz ie l
n i co-wości. Poza ty m  sam i osadn icy p rz y 
zwyczajają- się do nowego d la  siebie te re 
nu, początkow o ta k  obcego. Same w ładze 
osadnicze rów n ież  s ta ra ją  się zacierać te 
różn ice przez m o ż liw ie  ja k  na jrów n ie jsze  
tra k to w a n ie  w szys tk ich  g ru p  osadniczych. 
Co praw da, na p ro w in c ji zda rza ją  się n ie 

raz jednos tk i, k tó re  rozu m ie ją  swą władzę, 
ja ko  możność pop ie ran ia  swej g ru p y  re 
g iona lne j. Tem u z ja w is k u  p rze c iw s ta w ia  
się fa k t  coraz liczn ie jszego u d z ia łu  w  sk ła 
dzie persona lnym  w ładz  p rze ds taw ic ie li 
w szys tk ich  g ru p  reg iona lnych . N ie b rak
nie więc czynników, spajających zwolna 
w  jedną masę to kłębowisko najrozm ait
szych wartości i właściwości. O czyw iście 
w  in te res ie  ogó lno-m arodow ym  leży p rzy
śpieszenie tego procesu, aby na Z iem iach 
O dzyskanych pow sta ło  ja k  n a jry c h le j 
zw a rte  i  je d n o lite  społeczeństwo.

N a św ie tla jąc  ogóln ie to zagadnienie, 
podkreśla  się potrzebę pa trzen ia  na spory 
osadnicze z w ie lk ą  dozą w yro zum ia ło śc i 
i pobłażan ia . N a leży przede w szys tk im  
uw zględn ić, iż  osadnicy w o js k o w i p rz y b y 
w a li na Pom orze Zachodn ie w  bardzo n ie 
ró w n y m  czasie i  w  odm iennym  stopn iu  
zorgan izow an ia, i zasta jąc gospodarstwa 
różn ie  urządzone: od n ie m a l n ieruszonych 
do zupe łn ie  w yszabrow anych, a naw e t 
zniszczonych. D latego różne fa le  osadnicze 
n a p o ty k a ły  na  różne trudnośc i zagospoda
ro w a n ia  się i  osiągnęły różny  poziom  k u l
tu ry  ro ln e j,  fa le  zaś opóźnione czasowo 
m a ją  obecnie pow ód do m a te ria ln e j za
zdrości wobec wcześnie j p rzyb y łych . To 
zaś w  upro,sączeniu lu b  w  n iezrozum ien iu  
przerzuca się na płaszczyznę sporów  re 
g iona lnych  In n a  rzecz, że te  w za jem ne 
n ieporozum ien ia  po w s ta ją  po p ro s tu  na 
tle  ub iegn ięc ia  w  szabrze lu b  z p ija ń s tw a  
i  są prze lo tne.

A cz k o lw ie k  w ięc w spó łżyc ie  sąsiedzkie 
n ie  p rzedstaw ia  się wesoło na  Pom orzu 
Z achodn im  ( ja k  i  p raw dopodobn ie  i  w  in 
nych  dz ie ln icach Z iem  O dzyskanych) to 
je d n a k  m a poważne w id o k i uw zg lę dn ie 
nia. O by to  nastąp iło  ja k  n a jw cze śn ie j!

Wacław Mrozowski

Przed zachodem
B iały  Kam ień potokiem zaszumiał 
i  na palcach podszedł cichutko 
w  stronę- Solić —  
tu  piosenkę zanucił ja k  um iał 
i przyczaił się w  cichym ogródku 
do lic  
i usnął.

Bo Kolejow ą dalej, gdzie blask 
z pensjonatów wesołe rozmowy, 
gdzieś orkiestry plącze się czar —  
słońce włożyło na głowę odświętny, zloty kask 
a B iały Kam ień śpi, a gdyby podniósł głowę 
pewnie z zazdrości by pękł, 
że w  Solicach wesoło, ruch, gwar, 
roześmiane niebieskie oczy , 
x  par,
z których każda ma inny dźwięk 
oczekuje nadchodzącej nocy.

A  teraz kwadrans na szóstą —  
spiżowym echem odbił się wśród drzew  
kościelny dzwon.
Pobożni spieszą ulicą pustą 
ja k  stadka spóźnionych mew, 
by osiąść przed nocą na maszcie.

Nagle długi, przeciągły huk, 
to muezin tutejszy —  sowa 
zaprasza na nocny bal 
w  ogrodzie Zdrojowym  na baszcie.

Ziemia odnalezionych przeznaczeń (4)

Spotkanie ze Szczytnem
Stefan Sulima

Ze względów technicznych artykuł ukazuje 
się z pewnym opóźnieniem. Aczkolwiek przed 
stawia on stan rzeczy sprzed k ilku  tygodni, 
autor uważa um'eszczenie go w tej fonnie za 
celowe i niezbędne.

W chwili, gdy ze strony najwyższych czyn
ników w państwie padają ważkie słowa na 
temat stosunku ludności napływowej do au
tochtonów Ziem Odzyskanych, gdy prasa nie
miecka skrzętnie wychwytuje i rejestruje na
sze potkni c‘a wobec nich. niezbędne t jest 
uświadomienie opinii publicznej o rozmiarach 
szkód, jak'e na tym odcinku zostały polsko
ści wyrządzone przez różnego rodzaju szkod
ników, choćby nawet wzmożona działalność 
władz sprawiła, iż niektóre lub nawet wszyst
kie zawarte tu szczegóły, miały już tylko 
znaczenie faktów h'storycznych.

A rtyku ł ten należy traktować nie jako 
zamkniętą całość, ale na tle caiego cyklu, 
omawiającego stosunki na Warmii i  Mazu
rach.

W łaśn ie  S te fan G od lew sk i p ropagow ał 
uw ieczn ien ie  na m ura ch  w arszaw skiego 
Starego M ia s ta  m ie jsc, k tó re  na tchn ien ie  
P rusa przeznaczyło na m ieszkan ie boha
te ró w  „ L a lk i“ , gdy czyta łem  po raz k tó 
ryś  „K rz y ż a k ó w “ . G oering  p o lo w a ł w ó w 
czas w  B ia ło w ie ży , Goebbels kaza ł w  
W arszaw ie, a R ibbe n trop  uśm iecha ł się w  
„Ś w ia to w id z ie “ , lu s tru ją c  po lską kom pa
n ię  honorową. O fic ja ln a  p rz y ja ź ń  k w it ła  
w  ca łe j okazałości. B y ła  epokowa i  w iecz
n o trw a ła . W  n ie k tó ry c h  ko łach  b lu ź n ie r-  
s tw em  b y ło  w ą tp ić  o je j niezniszczalności. 
W  „K rz y ż a k a c h “  zna jdow a ło  się a n tid o 
tum , niezbędne d la  dope łn ien ia  je dn os tron 
nego obrazu.

W tedy  b liż e j zapoznałem  się z Szczyt
nem. W yczy ta łem  gdzieś, że w  czasie p rze
róbek  na tam te jszym  zam ku, znaleziono 
loch w y p e łn io n y  lu d z k im i p iszczelam i i  
z id e n ty fik o w a n o  go ja k o  m ie jsce ka źn i 
żywcem  zam urow anych .

„N ie ch  was Boska m oc p row adzi. Szczyt
no przed w a m i“  —  m ó w ił z k a r t  ks ią żk i 
m azu rsk i ch łop do Ju ra nd a  i  zdanie to n ie 
odm ienn ie  k o ja rz y ło  m i się z szczycień- 
sk im  lochem . M yś la łem  w tedy , że je ś li 
k iedyś  P olska w ró c i na p ru ską  ziem ię, 
n ie  m n ie j ak tua lną , n iż  nap isy  G od lew 
skiego, będzie g ra n ito w a  tab lica , pośw ię
cona bolesnej pam ięc i Ju randa  i  Danusi, 
k tó rz y  ż y li  w p ra w d z ie  ty lk o  w  w yo b ra źn i 
i  na tchn ien iu , ale m ie li żywe z k r w i i  ko 
ści p ro to ty p y  i  następców. Tam , gdzie „z  
w ysokiego ok ien ka  w  p rzyb ra m n e j w ie 
ży ozw a ły  się ja k ieś  za ledw ie  z początku 
dosłysza ln ie d ź w ię k i lu tn i“ , gdzie s ta l w  
b ó lu  i  pon iżen iu  Jurand , w id z ia łe m  oczy
m a p ra gn ien ia  kam ień , k tó ry  na zawsze 
zap ieczętuje czas c ie rp ie n ia  i  bezsilności 
te j ziem i.

D arem nie  szukam  w  Szczytnie krzyżac
kiego zam ku. Lu dz ie  n ie  w iedzą  o n im  i  
w ytrzeszcza ją  oczy ze zdz iw ien ia . I  m o je  
zdz iw ien ie  n ie  m a gran ic. Czyżby ta k  po -, 
tężny o b ie k t m óg ł zn ikną ć  bez śladu?

S to ję  pod „m o n u m e n ta ln ym “  gm achem  
starostw a szczycieńskiego, gdzie m i w ska 
zano nazw isko przewodniczącego P ow ia to 
w e j R ady N a rodow e j, Jana L ip e rta , ja ko  
tego, k tó ry  zna adres R eg iny L in k o w e j i  
n ie  mogę na dz iw ić  się w yso k ie j, m asyw 
ne j w ieży  tego na oko ca łk iem  nowego 
budynku . Jak iś  M azu r pyka  fa jk ę  i  spod 
oka p a trz y  na potężne gmaszysko. R yzy
k u ję  jeszcze raz zapytamie o zamek.

„T u  b y ł“  —  odpow iada z flegm ą au toch
ton. „A le  go N iem cy w  ro k u  1936 częścią 
roze b ra li, a częścią p rze bu dow a li“ .

A  w ięc  pam ięć Ju ra nd a  i  D anus i jes t 
w  Szczytnie bezdomna.

P uka m  do przewodniczącego Pow. R a
dy  N arodow e j jeszcze pod w rażen iem  w ie l
k iego rozczarow ania. T u  gdzieś b y ł dzie
dzin iec, a z niego w chodz iło  się do sal, w  
k tó ry c h  J u ra n d  p rzeżyw a ł p ie k ło  cie rp ień, 
gdzie w o ła ł i  z a k lin a ł dręczycie la  c ó rk i:

,„B óg  p a trz y  na tw o ją  zdradę! N a ra n y  
Z baw ic ie la , na godzinę śm ie rc i tw o je j od
da j m i dz iecko !“

M am  jeszcze w  oczach d ram atyczny  dy- 
skurs  Ju randa  z k rzyżaka m i, zakończony 
w ybuchem  rozpaczy strasznego męża, gdy 
au tom atycznym  ruchem  o tw ie ra m  d rzw i. 
S ta ję  na p rogu  i  w padam  w  nowe oszoło
m ienie . N ie  w iem , ja k i zm ys ł m i p o w ie 
dz ia ł o tym , ale od razu spostrzegłem , że 
w  gabinecie przewodniczącego rozegra ła  
się rów n ie ż  jakaś  pe łna  nap ięc ia  scena. 
G rupa  M azu rów , ja k  to zaraz spostrze
głem , otaczała ciasno b iu rk o , w ysun ię te  
k u  ś ro d ko w i p o ko ju  i  zas łan ia ła  siedzą
cego za n im  czow ieka. Jakieś py ta n ie  za
w is ło  w idać  w  po w ie trzu , bo w ib ro w a ło  
w  n im  dźw ięczenie ciszy, w ś ró d  k tó re j 
m oje' w e jśc ie  dokonało się niespostrzeże- 
nie. W śród m ilczen ia  z za b iu rk a  podn iós ł 
się ba rczys ty  cz łow iek. W  n a b rzm ia łą  
oczek iw an iem  ciszę w p a d ł trzask  tw a r 
dego uderzen ia  p ięści o d re w n ia n y  b la t 
i  słowa, k tó re  od razu  nakaza ły  czujność.

„P y tac ie , ja k a  to  P olska przysz ła  tu  do 
nas?“

Rzeczywiście py ta n ie  b y ło  o n ie zw yk łe j 
wadze. Przez c h w ilę  zaw ahałem  się, czy 
się n ie  w yco fać. N ik t  n ie  zauw aży ł mego 
w ejścia , ale zda je  się jestem  tu  in tru zem .

N a jp ra w d opo do bn ie j m a tu  m ie jsce jakaś 
odpraw a czy kon fe ren c ja , z k tó re j mogą 
m n ie  ła tw o  w yp ros ić . M y ś l o ucieczce 
opuszcza m n ie  w  c h w ili gdy pada ją  d a l
sze słowa z za b iu rka , a ja k iś  n o w y  in 
s ty n k t każe m i sięgnąć po notes. Jaka 
szkoda, że n ie  um iem  rysow ać. O braz je s t 
zupe łn ie  na m ia rę  ta le n tu  nowoczesnego 
M a te jk i i  w iz j i  sejm owego kazan ia  S ka rg i 
p rze c iw  szeroko rozp len ione j k rzyw d z ie  
i  n iepraw ości.

W  ko le  ch łopsk ich  tw a rz y  p rz y k u w a  u -  
wagę okrąg ła , łysa głowa, przecię ta  nad 
czołem d ługą b lizną, o k tó re j zaw odow ym  
pochodzeniu m ó w i b łę k itn y  zaciek. To na - 
pew no n ie  g łow a b iu ro k ra ty . Sposób m ó
w ie n ia  tw a rd y  i  lakon iczny, ale zacięcie 
o ra to rsk ie , d la  k tórego po rów nań  trzeba 
by  szukać chyba w  przeszłości. P rosto ta  
i  celność słowa zdum iew ająca, n ie p o ró w 
nana odwaga cyw ilna . G łos bez a fe k ta c ji, 
m im o  to  n a b rzm ia ły  bó lem  i  pasją.

Z ebran ie  poświęcone je s t n iew łaśc iw e 
m u  s tosunkow i na p ływ o w e j ludnośc i i  n iż 
szych lo k a ln y c h  w ładz  wobec autochtonów . 
C i ludzie , k tó rz y  otaczają przew odniczą
cego, p rz y b y li ze skargam i na złe t ra k to 
w an ie , na nadużycia, na ra b u n k i, oszu
stwa, g w a łty  i  w łasną  bezsilność. R ob i 
się z n ich  N iem ców , a potem  osadnik, w ó jt,  
m il ic ja n t  i  z w y k ły  szab row n ik  odm aw ia ją  
im  wsze lk iego p ra w a  do norm alnego ż y 
cia.

S tarszy ju ż  chłop, n ie  bacząc na b ra k  
kon ia , zaprzągnął w iosną rodzinę do p łu 
ga i  zaora ł 13 p ru sk ich  m orgów  ziem i. C is
n ą ł osta tn ie  z ia rno  w  glebę i  czekał. P rzed 
k i lk u  d n ia m i zeb ra ł z po la  i  z ło ży ł p lo n  
w  stodole. Rano n ie  zostało an i z ia rnka .

Innego w ó jt  w c ią g n ą ł na lis tę  N iem ców , 
bo m ia ł kogoś na jego gospodarstwo. N im  
spraw a się w y ja ś n iła , gospodarstwo jego 
zostało splądrowane.

Jeszcze innego po b ito  i  zabrano m u 
osta tn ie  prześcieradło. D z iec i śpią na go
łe j słom ie, a m im o  to  n ie  czuje się bez
p ieczny, bo nędza jego rozw śc iek la  zuch
w a ły c h  „sza b ro w n ikó w “ , k tó rz y  n ie  w ie 
rzą, b y  ju ż  niczego n ie  m ia ł.

K to  in n y  zachow ał resztę m aszyn m le 
czarsk ich  i  s trzegł ja k  oka w  g łow ie . N ie  
zdo ła ł je d n a k  ustrzec przed sołtysem , k tó 
ry  „p o  p rz y ja c ie ls k u “  zao fia ro w a ł się 
przechować m aszyny u  siebie aż do uspo
k o je n ia  s tosunków  i  w  na tu rze  spłacać za 
ich  używ an ie. C h łop u w ie rz y ł i  oddał.

Przez k i lk a  d n i dostaw a ł trochę  odchu
dzonego m leka, ale po k i lk u  dn iach oka
zało się, że m aszyny jego są ju ż  „za  m ie 
dzą“ .

„P y ta c ie  m n ie : m acie ja k ie  p ra w o  w  
Polsce? —  w o ła  L ip e r t  z bezsilną pasją. — 
Pytacie , gdzie m acie się podziać i  czy iść 
za O drę?“

„Lu dz ie , ja  n ie  w ie m  czy się d iabe ł w  
to  w szystko  w d a ł, czy co! T u  nasza z ie
m ia , tu  nasze ojce, tu  nasze groby, tu  na 
sze m ie jsce !“  ^ ó i

W  k ieszeni m am  egzem plarz „W iad om o
ści M a zu rsk ich “  (nr. 183), k u p io n y  w  O l
sztyn ie  pierwszego dn ia  mego pobytu . 
P rze rzuc iłem  go obojętn ie , p ią te  przez 
dziesiąte przeg ląda jąc sprawozdan ie z W. 
R. N. Obecnie w idzę, ile  i  ja k ie j p ra w d y  
zaw iera  ustęp z p ro to k ó łu  R ady i  nag łó 
w e k : „P ozbyć się szkodn ików , odzyskać 
M a zu ró w “ .

„Z agadn ien ie  k o n tro li ap a ra tu  państw o
wego —  pow iada p ro to k ó ł —  decydu je o 
przyszłości P o lsk i. Lu dz ie  na stanow iskach 
w  w iększości w yp a d kó w  n ie  do rasta ją  do 
sw oich zadań“ .

W  c h w ili gdy L ip e r t  siada za b iu rk ie m , 
podchodzę do niego i  proszę o rozm ow ę o 
m ie jscow ych  stosunkach. Z n ó w  czuję na 
sobie badawcze spo jrzenie m ie jscowego 
człow ieka.

„D obrze, a le  teraz n ie  m am  czasu. N iech 
pan p rz y jd z ie  po urzędow an iu . Zaczekam  
po trz e c ie j“ .

B io rę  adres L in k o w e j i  wychodzę ze sta
rostw a . Rzeczywistość ods łon iła  przede 
m ną jedną z po nu rych  d la  reszty  k ra ju  ta 
jem n ic . W s tyd  m i, że ba łam uc iłem  się ta 
b lic a m i k u  czci c ie rp ien ia , k tó re  trw a  na
dal, choć n ie  m a ju ż  daw no szczycieńskie
go zam ku i  n iem ieckiego ciem iężcy.

P opo łudn iow a rozm ow a m a cha rak te r 
ściśle rzeczowy. P oranne roznam ię tn ien ie  
opuściło L ip e rta . R ob i w rażen ie  zmęczo
nego, ale je s t skup iony  i czu jny . To, co 
napiszę n ie  odnosi się ty lk o  do nie‘go, ale 
do w ie lu  m ie jscow ych  dzia łaczy, z k tó 
ry m i m ia łem  możność się zetknąć. Są to 
ludz ie  z p raw dziw ego zdarzenia. N ie  opę
ta n i żadnym i, choćby i  sz lache tnym i egzal
ta c ja m i, w o ln i od  ideo log icznych  i  pa
tr io ty c z n y c h  „rau szy “  i  sk łonności de fo r
m ow an ia  życ ia  w  p ryzm acie  sw ych pog lą
dów. W idzą ostro, choć może n ie  e fe k to w 
nie, fo rm u łu ją  .z przekonaniem , k ry ty k u ją  
śm ia ło  i  rzeczowo, lu b ią  nazyw ać rzeczy
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po im ie n iu . Może dlatego nie  zawsze do
cenia się ich  w artość.

Rozm owa m a przebieg m a ło  e fektow ny. 
S taw iam  py ta n ia , m ó j rozm ówca odpow ia
da, ja k b y  w  czasie egzam inu.

Są oko lice , gdzie M azu rzy  c ie rp ią  
sk ra jn ą  nędzę, gdyż w ykra dz io no  im  na 
w e t b ie liznę  osobistą, n ie  m ów iąc o in w e n 
ta rzu  i  sprzętach dom ow ych. Są okolice, 
gdzie rabusie  n ie  co fa ją  się przed użyciem  
żadnego gw a łtu . B iją  a czasem i  zab ija ją . 
M azu r n ie  zna od n ich  spoko ju  an i w  
dzień a n i w  nocy. N ig d y  nie  je s t pew ien, 
czy do dom u n ie  w ta rg n ie  m u  szabrow nik, 
nie zw ym yś la  od „n ie m ie ck ich  ś w iń “  i  n ie  
w y rą b u je  do ostatn iego przydatnego grata.

Ja k ie  jes t podłoże tych  w yp a d kó w  i  
czym na leży sobie tłum aczyć p rzew lekłość 
tego stanu rzeczy?

Sąsiadu jem y z po łu dn ia  m. in . z p o w ia 
tam i: m akow sk im , os tro łęck im  i  p rzasny-

Ciiałupa mazurska, ostoja polskości i symbol narodo
wego wytrwania.

sk im , k tó re  jeszcze przed p ierw szą w o j
ną św ia tow ą  uch od z iły  za w y lę g a rn ie  p rze
m y tn ic tw a  i  kon io k radz tw a . Ludność tych 
te ie n ó w  s łynę ła  z przeprow adzen ia  przez 
gran icę kon i, byd ła , przenoszenia soli, a 
przede w szys tk im  sp iry tusu , k tó ry  p rze - • 
m ycano w  koń sk ich  pęcherzach. N ie  rzad 
ko prze jść g ra n icy  dokonyw ano grupow o 
w  zorgan izow any sposób. N a upa trzonym  
z gó ry  od c inku  g ra n icy  część szm uglerzy 
urządzała fa łszyw y  a la rm , k tó ry  ściągał 
uwagę s trażn ików , gdy tym czasem  głów na 
s iła  p rzem ytn icza  przechodziła  g ran icę  w  
in n ym  punkcie . C i ludz ie  z n a li doskonale 
stosunki p ru sk ie  i stan zagospodarowania 
ty c h  terenów . W kró tce  w ięc po skończeniu 
dz ia łań  w o jennych , w ie lu  z n ich  ruszyło  
na rabunek pogran icznych p o w ia tó w  m a
zu rsk ich  skąd s ięgnęli po tem  da le j na p ó ł
noc. W a ru n k i do ra b u n k u  b y ły  tu  sprzy
ja jące. W iększość ludnośc i m ęsk ie j w y 
w ie ź li N iem cy i  dostała się ona do n ie w o li 
lu b  na em igrację.. W ie lu  d e p o rto w a li Ro
s jan ie  do ro b ó t ja k o  N iem ców . S tosunki 
b y ły  zupe łn ie  p łynne, b ra k  by ło  w sze lk ich  
w ładz  lo ka ln ych , do grab ieży w ys ta rczy ł 
pozór, że „M a z u ry  to N iem cy“ , a n ie je d 
no k ro tn ie  dodawano „z a rz u t“ . . .  i  p ro te - . 
stanci.

(Pew ien M azu r spod Szczytna opow ia 
da ł m i, ja k  t. zw. szab row n ik  ra b u ją c  m u 
ze ściany obraz M a tk i B osk ie j, ta k  odpo-

Madonna z dzieciątkiem. Rzeźba gotycka z uzupełnie
niami ludowymi warsztatu lokalnego, z okolic Olsztyna.

w ła d a ł na  jego. prośby, by obraz zos taw ił 
w  spoko ju : „Ja  jestem  P o lak  i  k a to lik , a 
ty  n iem iecka ś w in ią  i  w ie rzysz w  L u tra . 
Tobie M a tk a  Boska n ie  je s t po trzebna“ ).

S zabrow n icy p rzy jeżd ża li tu  buńczucznie 
i  koleśno. Ł a d o w a li co się da ło na w ozy 
i w y w o z ili „za  m iedzę“ . P roceder b y ł ta k  
ren to w n y, że naśladow cy tych  m etod ro 
d z ili się ja k  g rzyb y  po deszczu.

G dy s tosunk i zaczęły się norm ow ać, a 
ad m in is tra c ja  na p ływ ać na m ie jscow e p la 
ców ki, ludz ie  z za m iedzy poczęli osiadać 
na M azurach ja k o  t. zw. d o b ro w o ln i osad
n icy, p rzy  czym  ko rzys ta jąc  z b ra k u  od
pow iedn iego m a te r ia łu  ludzkiego, dosta r
c zy li w ie lk ie j ilo śc i k a n d yd a tó w  na m i l i 
c jan tów , u rzę d n ikó w  sam orządów g m in 
nych oraz cz łonków  p a r t i i  po litycznych . 
Ten n o w y  podstęp zm ie rza ł do uzyskan ia  
swobody ru ch ó w  w  życ iu  n ib y  os iad łym  
i  do dalszego upośledzenia ludnośc i m ie j
scowej. „O sadn ic tw o“  po legało na w z ię 
c iu  w  posiadanie co lepszych gospodarstw  
i  w yw ożen iu  z n ich  po nocach całego do
b y tku . Po ogołoceniu jednego ob iektu , 
„o sa d n ik “  z n ik a ł bez ś ladu i  szuka ł gdzie 
indz ie j now e j o k a z ji rab un ku . A k c ja  ta 
odbyw a ła  się bez żadnych przeszkód. „W ła 
dzą“  b y l i  k ra ja n ie , k tó ry c h  pog lądy na 
„szaber“ , n iem ieckość M azu rów  ;i ro lę  ad
m in is tra c ji na ty m  teren ie  b y ły  identyczne 
z. „osadn iczym i“*. W  na jgorszym  w ypadku , 
gdy ja k iś  „o sa d n ik “  puszczał się na zby t 
grube in te resy, sprawę za ła tw ia no  k u . . .  
obustronnem u zadow oleniu, w  szynku. —  
P ow sta ł ca ły  system  nadużyć, w  k tó ry c h  
w ładza spe łn ia  ro lę  postrachu  opornych, 
k tó ry m i b y l i  za zw ycza j M azu ry  posiada
ją cy  bogatsze gospodarstwa, pasieki, d ro b 
ne m ły n y  ftp . Często p rz y  użyc iu  g w a łtu  
w ciągano całe rod z in y  na lis ty  N iem ców  
i  w ysy łano  na tra n sp o rty . B y ły  w y p a d k i 
że w  O lsztyn ie  z 1.000-osobowych pocią
gów kom is je  w o jew ódzk ie  w yc ią g a ły  po

200 a naw e t po 500 tuz iem ców , w ys łanych  
przez m ie jscow e w ładze do N iem iec. W  te j 
zbrodn icze j robocie  n ie  b ra k ło  przedsta
w ic ie l i żadnej z m ie jscow ych  w ładz. G dy 
je d n a k  z gó ry  zaczęto w g lądać w  te spra
w y , m ie jscow i ka cyko w ie  w p a d li na  in 
n y  pom ysł, k tó rego  ilu s tra c ją  b y ły  ranne 
ska rg i na k radz ież maszyn, w z ię tych  na 
przechowanie, rzekom o pod „op ie kę “  w ła 
dzy.

—  A le  chyba nadużycia  te us ta ły  dz i
s ia j znacznie i  s tosunk i n o rm a liz u ją  się, 
podobnie ja k  w  pó łnocnych okręgach k ra 
ju?

N iech pan po jedzie  i  spraw dzi. A le  p le 
caka nie  radzę panu  zabierać, bo ła tw o  
może k toś pana w yręczyć w  noszeniu go. 
N ies te ty  m am  codziennie dz ies ią tk i skarg  
i  n ie  mogę powiedzeć, by  nas ilen ie  się 
zm niejsza ło . Z uchw a ls tw o  „sza b ro w n ikó w “ , 
u fn y c h  w  bezkarność i  pom oc „k ra ja n ó w “  
posuwa się ta k  daleko, że dziś w y w o z i się 
za m iedzę naw e t lasy, rozb ie ra  dom y i  za
budow an ia  gospodarcze, ściąga dachówkę 
z opustoszałych budynków . Na M azowszu 
pow sta ją  całe sk łady  budu lca, p rzekracza
jące grubo po trzeby ich  „w ła ś c ic ie li“ . M y, 
na p rzyk ład , m am y w  pow iecie  dzielnego 
kom endanta  M . O. Ludz ie  jego są zajęci 
w  dzień i  w  nocy,’ m im o to  zadanie p rze 
rasta  ic h . s iły .

—  Jak ie  ś ro d k i zaradcze, zdaniem  pana, 
b y ły b y  konieczne, by  p rzyw ró c ić  tu  porzą
dek i  bezpieczeństwo?

Trzeba bezwzględnego w yko n a n ia  is tn ie 
jących  zarządzeń i  radyka lnego  usunięcia  
przyczyn  istn ie jącego stanu rzeczy. O g ło
szono sądy doraźne za t. zw. „szaber“ . D o
tychczas je d n a k  n ie  słyszałem, by  kogoś 
skazano i choćby ty lk o  d la  p rz y k ła d u  su
row o ukarano. Za przestępstwa, ja k ie  tu  
są popełn iane, p rzew idz iana  je s t przecież 
naw et ka ra  śm ierc i. N ies te ty  k a ry  grożą

Władysław Machejek

Znad Nysy

Nad siną rzeką w ieją, jak  brzask, ja k  świt jasnowłosy, 
mokre wieści b ielinków i cięcia łąk  na pokosy.

Rzeko gęstwino raz, —  drugi —  jako człowiek nad ciemnią, 
bijesz sercem o brzeg i rzucasz się w  drogę bezbłędną.

Rzeko ulewo —  chłodzona obcą ziemią —  bijesz w  dzwony, 
trzeba, trzeba w  świat pędzić, Polski na morzu dokonać.

Trzeba przetopić każdą kroplę na morza i szlaki,
by tak ciągnął świat ku nam, jak  wiosną stęsknione ptaki.

Bądźcie T y  i Odra, ja k  świece oknom zaufane, 
bądźcie jako  czujni żołnierze czekający rana.

Stoję, ja k  nad rozdartym polem, kra je  nasze liczę, 
drugobrzeżnie pierś nagą rozdarły na szloch Łużyce.

ty lk o  na papierze i  n ik t  się n im i n ie  p rz e j
m uje, a c ie rp i na ty m  n a jw ię ce j dobre 
im ię  państw a polskiego i  spraw a po lsko
ści M azurów .

M us i się zm ien ić w iększość m ilic ja n tó w , 
k tó rz y  pochodzą z M azowsza i  zw iązan i są 
szeregiem in te resów  i  w ęzłów , na w e t po
k rew ień s tw a , z e lem entem  przestępczym . 
D opók i on i s to ją  na straży po rządku  i  bez
pieczeństwa, an i jednego an i d rug iego nie  
będzie.

M u s i się w ys ie d lić  na północ, a lbo zgoła 
z te renu  w o jew ództw a, lu d z i - szkodn i
k ó w  „z  za m iedzy“  i  zam knąć ich  dop ływ . 
W szyscy o n i posiadają gospodarstwa na 
M azowszu i  m yś lą  w y łączn ie  o ich  w zbo
gaceniu drogą szabru, a n ie  o osadnictw ie. 
Są to ludz ie  zdem ora lizow an i dotychczaso
w ą bezkarnością, o cyn icznych poglądach 
na sprawę cudzej w łasności, a co n a jw a ż
niejsze, n ie  do zniesienia w  w spó łżyc iu  z

Olsztyn. Zamek od mniej „fotogenicznej“  strony.

m ie jscow ą ludnością . N a ich  m ie jsce m u 
szą p rzy jść  ludz ie  godn i i uczciw i.

W ie lka  ilość M azu rów  przebyw a zagra
nicą i  czyn i się staran ia , by ich  sk łon ić  
do po w ro tu . N ie k tó rz y  w ra ca ją  i  zasta ją 
swe dom y za ję te w  w ie lu  w ypadkach  przez 
ludz i, k tó rz y  bądź je  w y ra b o w a li, bądź za
n ied ba li w  skanda liczny sposób. Sprawa 
tych  ob ie k tó w  w in n a  być ja k  n a jry c h le j 
za ła tw iona  z uw zg lędn ien iem  p ra w  is to t
nych w łaśc ic ie li.

—  Może m i pan je d n a k  poda ja k ieś  po
zy tyw ne  osiągnięcia na ty m  teren ie .

Otóż są sta ran ia  bardzo w yd a tne  ze s tro 
ny  w ładz  w o jew ódzk ich , aby w p row adz ić  
innego ducha w  s tosunk i z tuziem cam i. 
Czekamy, by  i  na naszym te ren ie  w y s iłk i 
te da ły  w y n ik i.

Poza tym  na ogół dobrze układają się 
stosunki między repatriantam i, zwłaszcza 
z terenu Wileńszczyzny. N ie tylko zgadzają 
się z miejscowymi, ale często, nawet sa
morzutnie spieszą im  z pomocą. To są lu 
dzie i oni stanowią element wartościowy 
w  osadnictwie. B y li tu też harcerze pod
czas wakacji. Postawiali ludności płoty, 
pomogli w  żniwach, brali się nawet do na
prawy dróg. Zostało po nich ja k  najlepsze 
wrażenie i wdzięczna pamięć. A  to  b a r
dzo w ie le  tu ta j znaczy. O sta tn io  trochę  ru 
szyło się z pracą. Ludność jes t bardzo zn i-

Sztuka ludoiua Mazuróu)

Mazurski dywan ludowy z r. 1779. Z miejscowości 
Szyba, powiat Ełk. niDorshiego, z ok. 1830 r.

Św. Roch, rzeźba z kapliczki ludowej z okolic Olsztyna.

Zdjęcia Muzeum Mazurskiego w Olsztynie.
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szczona m a te ria ln ie  i  po trzebu je  o w ie le  
w iększych  m ożliw ośc i zarobkow ych. M a 
z u r je s t p ra c o w ity  i  chce pracować, aby 
znaleźć ś ro d k i u trzym an ia . N ie  je s t łasy 
na cudze i  n ie  będzie naś ladow ał w zo rów  
,,z za m iedzy“ .

Żegnam  L ip e rta . T en  ro d o w ity  M azur, 
k iedyś g ó rn ik  w e s tfa lsk i, działacz p le b i
scytow y i  w spó łw ięz ień  L in k i ro b i w ra 
żenie znużonego, może ty lk o  ca łodziennym  
zm aganiem  z trag izm em , k tó ry  na te j z ie 
m i trw a  od w ie k ó w  i  p rz e trw a ł p ie rw szy 
ro k  po lsk iego panow ania . A le  je s t w  n im  
iv n iespożyty upór, ja kaś  czupurność w  
w a lce  z losem, k tó ra  je s t n a 'te j z iem i zna
m ien iem  św iadom ej polskości. Już w  p ro 
gu d o la tu ją  m n ie  jego s łow a: „N iech  pan 
napisze, by  księża, n a  M azowszu u ż y li ca
łego w p ły w u  i  u ś w ia d o m ili sw ych p a ra fia n  
o tym , co się dzie je  na M azurach.

Zacząłem  S ienkiew iczem  i  skończę n im . 
K iedyś  w  czasie na jazdu  G osiewskiego 
sprzym ierzeńcy ta ta rscy  w k ro c z y li tu  pod 
po lsk im  dowództwem . „P o to p “  ta k  m ó w i
0 ty m  fakc ie :

„T e j samej nocy jeszcze, w  k tó re j 
T a ta rzy  m in ę li s łup  gran iczny, n iebo 
zacze rw ien iło  się łu na m i, roz leg ły  się 
w rz a s k i i  p łacz lu d z i deptanych stopą 
w o jn y “ .

„P rzecie  e le k to r- le n n ik , zatem  sługa 
R zeczypospolite j, z do b ro dz ie js tw  je j 
ży jący, p ie rw szy  podn iós ł św ię tokradz- 
ką  rękę na k ró lo w ą  i  panią, w ięc  n a 
leżała m u się kara , a w ięc  K m ic ic  b y ł 
ty lk o  narzędziem  gn iew u Bożego.

D latego, co w ieczora  spoko jn ie  od
m a w ia ł różaniec p rzy  b lasku  p łon ą 
cych osad n iem ieck ich , a gdy k rz y k i 
m ordow anych  z m y liły  m u  rachunek, 
tedy zaczynał od początku, aby duszy 
grzechem  n ied ba ls tw a  w  służbie Bożej 
n ie  obciążyć“ .

Zniszczeniu u leg ło  180 k m  k ra ju  w zd łuż
1 75 w  szerz, zniszczono 13 m iast, 249 wsi, 
37 kościo łów , zg inę ło  23 tysiące ludz i, dwa 
razy ty le  poszło w  ja sy r. Jakże w ie rzyć  
S ienk iew iczow i, że „k to  po lską m ow ą o l i 
tość u m ia ł prosić, ten  z rozkazu wodza b y ł 
oszczędzany. . . “

W  nieca łe trz y  w ie k i po tem  żo łn ie rz  so
w ie c k i usłyszał na te j z iem i, że noga jego 
depce k ra j n iem ie ck i po raz p ie rw szy  w  
ciągu d ru g ie j św ia tow e j w o jn y , że nad
szedł czas od p ła ty  za se tk i spustoszonych 
k ilo m e tró w , k tó re  p rze m ie rzy ł w śród  
zgliszcz rodzinnego k ra ju , za skarg i, k tó re  
dźw ięcza ły m u  w  uszach i  za grozę zb ro d 
n i, ja ką  m ia ł w  oczach. W y ład ow a ł tu  swe 
bóle i  k rz y w d y , n ie  pode jrzew ając naw e t 
is tn ien ia  po lskiego lu d u  w  sercu n iem iec
k ie j ziem i.

G dy zaś dope łn ia ły  się d n i zgrozy i  s ro 
dze u tra p io n y  lu d  p o ls k i w zd ycha ł do 
P o lsk i, ja k  do m a tk i, k tó re j o rędow n ic tw o  
uśm ierzy trag iczne  sp lo ty  n ie s p ra w ie d li
wości, przyszedł szkodn ik  z im ien iem  P o l
sk i na ustach i  d o pe łn ił m ia ry  goryczy. 
N ie  b y ł to tc h ó rz liw y  szab row n ik  ś ląsk i 
czy pom orsk i, co to p rze m yka ł przez opu
stoszałe wsie ja k  lic h y  złodzie jaszek, ale 
zuch w a ły  rabuś, up o jony  w łasną  bezkar
nością, k tó re j gran ice p rze w ro tn ie  rozsze
rza ł, ud ręczyc ie l bezbronnych k o b ie t i  s ta r
ców, d o tkn ię tych  ju ż  ciosam i, o ja k ic h  nie 
m ożna m ów ić  spokojn ie .

Gzy napraw dę d la  te j z iem i łez i  k r w i 
kon ieczny b y ł aż ta k i czas p ró b y  i  czeka
n ia  na p ra w d z iw ą  Polskę, na e lem entarną 
spraw ied liw ość  i  p ra w o  do życia?

Czy napraw dę po trzebna b y ła  k re w  i  łzy, 
k tó re  dziś trzeba będzie osuszać i  za nie 
zadośćuczynić?

D e t a l i  ś c i :

inyroby » O R I O N «
jak: barm nik i do uiszelkich m ateria łom  
czern id ło  szybkoschnące do mszelkich 

skór, p o litu ra  do m ebli, p łyn  do czysz

czenia m etali. Do nabycia in sk ładn i

cy Fabrycznej 83

Katowice, ul. Starowiejska 3. Tel. 354-64

Natalia Rolleczek

Sosny na żyw icę
Opowiadanie z 1942 roku

Ż y w ic o w y  te ren  ciągną ł się w zd łuż  to ru . 
T o ra m i p rze w a la ły  się w o jenne  tra n sp o r
ty . S ta low ą a rte r ią  pędziła  k re w , tłoczona 
w  pożera jący ją  organ izm . T ra n sp o rty  sta
w a ły  w  żyw ico w ym  lesie ze zgrzytem  zde
rzakó w  i  u lgą  głębokiego w dechu lokom o
ty w y . P rze trzym yw ane , czeka ły godzinam i 
na poniesione ram iona  sem aforu. M arco w y  
śnieg k ła d ł się na lis tw a c h  zapartych  b y 
dlęcych i  żo łn ie rsk ich  wagonów , o fu trz a ł 
ustaw ione w  szeregi zabaw ek .auta,, po g ru 
b ia ł stosy sz tyw ne j s łom y; podniesione p y 
sk i a rm a t w a ro w a ły  na lorach.

W  żyw ico w ym  lesie cicho i  n iep rze rw a 
nie  pow iększa ł s ię  zastęp drzew  z żó łtaw ą  
k le psyd rą  zdartego pros toką ta  ko ry . W  
zm ierzchu, gdy k o m in  lo ko m o tyw y  c iska ł 
w  n ie  ro jo w is k ie m  isk ie r, sosny odprow a
dza ły  go św ia tłe m  świeżo obnażonych 
m ie jsc  na m rocznych, w ilg o tn y c h  pn iach.

B liż e j p rzys ta n ku  sto i k i lk a  d rew n ianych  
pa rte ro w ych  w i l l .  Jedna z n ich  ze z b u t
w ia ły m  gankiem , w  opuszczonym  ogrodzie, 
w yg ląd a  ja k  w y trz ą ś n ię ty  i  odrzucony u l.

W ieś n ik n ie  w  w ąwozie.
D w ó r w i łk o w ic k i s k ry ty  w  lip co w e j ba

n i p a rk u  oddycha pow ie trzem , k tó rego  nie  
sk le ja  zapach żyw icy , bo las opada tu  za
g a jn ik ie m  i  szerokie po la  podpełza ją  pod 
dom.

Obszerny powóz zajeżdża przed h a ll. P a
n i M a ru  Łęgocka p rzy jecha ła ... Idąc przez 
h a ll zrzuca z siebie okryc ie , fu tro . Jest ju ż  
w  sw o im  poko ju . Rozbiera się i  k ła dz ie  do 
łóżka. Z  z a m kn ię tym i oczyma czeka, aż lo 
k a j poda herbatę... S to ry  i  ob ic ia  - na 
d rzw iach  ściszają głosy dom u i  ś w ia tło  z ze
w ną trz . Zuza śpi w  łóżeczku... S pokojna 
w egatyw ność d w o ru  nasyca c ia ło  M aru .

K ro k i —■ i  do p o k o ju  w chodz i Łęgocki.
—  Jest l is t  od P ru c h n ic k ie j do ciebie, M a - 

ru n iu .
M a ru  n ie  odw raca się od ściany: m usi 

przede w szys tk im  odpocząć, chce m ieć spo
k ó j, a K a ro l w ie , ja k  ona n ie  lu b i, gdy je j 
w  ty m  przeszkadzają.

—■ N ie  m ogłabyć, M a ru n iu , te raz go p rze 
czytać, późn ie j zapomnisz.

—  Zostaw  go.
Łęgock i podchodzi do łóżeczka i  bierze 

rozbudzoną Zuzę na kolana.
—  Co c i m am a, papusiu, p rzyw ioz ła  z 

K rakow a?
—  N ic  m i n ie  p rzyw ioz ła , naw e t m n ie  nie 

pocałowała...
—  To n ie sp ra w ie d liw ie  —  w yb uch a  Zuza

—  żebyś ty  b y ł kochany os ta tn i!
—  Słyszysz M a ru  —  śm ie je się Łęgocki

—  jestem  kochany osta tn i.
M a ru  w rzuca  n iedba le  do s zu fla d k i p rze 

czytany lis t.
—  Dlaczego ty  ją  budzisz? W yb ijesz ją  

zupe łn ie  ze snu.
K a ro l w ychodz i z poko ju . M a ru  odczytu

je  p o w tó rn ie  lis t, drze go, zaciąga le p ie j

k o łd rę  na siebie. I  na nowo spokój otacza 
s ia tką  łóżko. A le  teraz bzyka w  n ie j u p rz y 
krzen ie  treść lis tu  i  M a ru  tra c i sm ak spo
czynku... Czego w ięc  ta  P ru ch n icka  chce? 
Za jęc ia  d la  b ra ta nka  w e dworze? 18 -le tn i 
ch łopak p ra cu je  w  w o łk o w ic k ic h  to rfa c h  i 
g roz i m u  zabran ie do żyw icow ania». W ięc 
co z tego? W ilk o w ic e  —  d w ó r m a ją  w y 
starczającą ilość ludzi... Ze żyw icow an ie  to 
przem ysł w o jen ny , gdzie każde uchyb ien ie  
g roz i ka rą  za sabotaż... A le  dlaczego ona 
m a o to  pros ić  męża... ta k i sm arkacz — 
m a tu rzys ta  może na rob ić  k ło po tu , i  ja k  ona, 
M a ru  będzie w yg lą d a ła  ze sw o ją  p ro te k 
cją... L e p ie j n ie  m ieszać się do tego... M a 
ru  naciąga ko łd rę  na g łow ę i  zasypia.

P rzy  podw ieczo rku  K a ro l zaczyna oży
w io n y :

—■ Czerw ony K rz y ż  zw raca się do W ilk o 
w ic , żebyśm y .się z a ję li w ys ied loną  k a p ita -  
now ą L ipecką , M ożna b y  ją  w z iąć na na u 
czycie lkę do Zuzy.

M a ru  rozd rażn ia  to n iesłychan ie . Jakaś 
L ipe cka  do ich  domu? O czyw iście K a ro l ją  
zna, ju ż  coś dw a razy  o n ie j w spom ina ł. A le  
n ie  chodzi o tam tą  kob ie tę , ty lk o  o Zuzę. 
K a ro l n iepo trzebn ie  miesza się do w ych o 
w a n ia  dziecka.

Możesz to m n ie  zostaw ić, ju ż  ja  o nauce 
Zuzy pom yślę, gdy będzie trzeba. Czy ja  c i 
się k ie d y  w trą ca m  w  n iesw o je  rzeczy, w  
tw o je j kan ce la rii?

—  Aa, je ś li to  nazywasz w trą ca n ie m  się 
w  n iesw o je  rzeczy...

K a ro l w s ta je  i  zaczyna chodzić po po
ko ju . M im o  w o li rzuca spo jrzenie na żonę. 
M a ru  w y b ie ra  spoko jn ie  łyżeczką pieczone 
ja b łko . N a rozchy lonych  ustach i  w  b ru 
na tnych, do upa lonych  z ia ren  podobnych, 
oczach m a sw ój z w y k ły  w y ra z  rozm arze
n ia  i  len is tw a . S z la fro k  zsunął się trochę 
z je j ram ion  i  od b ia łego k a rk u  o d b ija ją  
rudaw e  w łosy. Pełne i  g ię tk ie  c ia ło  M a ru , 
p rzyp o m in a « n u  ciężkie skrzyd ło , w  k tó ry m  
p ta k  chowa os try  dz iób : ta k  w  cie le M a ru  
k ry je  się potężny egoizm m ac ie rzyńsk i po
siadania w y łączn ie  d la  siebie dziecka. Sw o
ją  drogą będzie m us ia ł sprow adzić L ip e c 
ką, chociażby na k ró tk i czas, bo Czerwony 
K rz y ż  się obrazi. *

—  L ipecka , to  pociągająca i  m iła  ko b ie 
ta  —  roześm ia ł się, przypuszczając ew en
tua lną  zazdrość żony.

M a ru  skończyła skrobać ja b łko . Teraz n ie  
pow ie  m ężow i o P ru c h n ic k ie j —  m óg łby  
słusznie zauważyć, że ona w trą c a  się w  
n iesw o je  sprawy.

W  d rzw iach  stanęła poko jów ka .
—  Proszę jaśn ie  pana, p rz y je c h a li N ie m 

cy ze starostw a i  chcą z jaśn ie  panem  m ó
w ić .

—  Proś do salonu.
Łęgock i zam yś lił się. M iędzy n im  a s ta 

ros tw em  szła g ra  o g rubą  staw kę: b ro n ił

lasu przed w yd a n ie m  na żyw icow anie . O - 
s ta tn io  ściągnął kom is ję  i  uzyska ł opin ię, 
że las je s t za m ło d y  —  kosztow ało to ła 
dnych parę tys ięcy. Zarząd leśny w  s ta ro 
s tw ie  w śc ieka ł się, a on po trzebow a ł zgody 
s tarostw a na o tw a rc ie  m arm o lad ow n i. Ale  
las, las —  toć zdrow e sosny nie  m ogą iść 
na żyw icę.

Z im n y  deszcz m arcow y pada. Od niego 
top n ie je  śnieg i  ogród w yg ląd a  ja k  b ru 
na tna  kraszanka upstrzona zie len ią . Po 
gontach i  słupach dom u P ru c h n ic k ic h  s p ły 
w a  woda. P rzed dom  zajeżdża w óz w y ła 
dow any p ę k a ty m i w o rka m i. J u re k  w id z i 
go z ok ien i  -biegnie o tw orzyć bram ę. Teraz 
razem  z w oźnicą taszczą w o ry  na górę. J u r 
k o w i ciężar zjeżdża z pleców, w o re k  pęka 
i  po schodach sp ływ a ją  nasiona, ja k  ru ch o 
m y chodn ik.

— Jureczku  —  sta je  w  d rzw iach  c io tka
—  idź do F ra n k a  P a lika , n iech ci pomoże 
nosić.

J u re k  w yb iega  zły. Do P a lik ó w  jes t da
leko, zresztą P a lik  na pewno n ie  zechce. 
P rzechodzi ko ło  żyw icow anego lasu. „N ie - 
za trud n ionym  wstęp w zb ron ion y  pod ka rę  
śm ie rc i“  —  ta k  m ó w i napis. J u re k  p a trzy  
c iekaw ie  na sosny: zdarte  pasma k o ry  od
s ła n ia ją  żó łtą  p łaską pow iekę, ja k b y  w  na 
znaczonych pn iach  tk w iło  oko porosłe sz ty
w n ą  błoną.

Chata P a lik ó w  sto i w  lesie ko ło  to ru . 
K ie d y  p rz e la tu ją  tędy - pociągi, d rg a ją -śc ia 
ny  domu, i  gałęzie uderza ją  o dach.

J u re k  zastaje P a lik a  p rzy  go len iu . Teraz 
je s t m u  g łup io  m ów ić  o tych  w orkach , bo 
P a lik  m a śnieżną koszulę na sobie, odpra 
sowane spodnie i  w yśw iecone bu ty . Ju re k  
nosi b luzę bez koszu li i  d re w n ia k i z popę
ka n ym i przysżw am i. 'W ita ją  go ńiewyraź-r 
nie (daw n ie j P a lik  rą b a ł drzewo i  no s ił w o 
dę u  c io tk i).

* —  Cholerne pociąg i —  m ruczy  F ranek,
d rap iąc b rz y tw ą  brodę —  stó ł się trzęsie i 
ino  patrzeć ja k  lu s te rko  grzm otn ie . N iech 
no pan J u re k  po trzym a trochę. J u re k  n iby  
się śm ie je i  trzym a  lus te rko .

K ie d y m  w  N iem czech ro b ił —  m ó w i F ra 
nek —  tom  sie n i m óg obejść bez tego trz ę 
sienia cha łupy. Żem  m ia ł spokój w  izbie, 
to  m i ta k  by ło  ja k  w  tru m n ie . K o ło  H a m 
burga  siedzia łem , a lem  sie w ca le  n ie  na
p racow ał, ty le  robo ty , co ko ło  samej ba o rk i
—  śm ie je  się i  J u re k  czerw ien ie je  —  Tybyś, 
P a lik , n ie  m óg ł w o rk ó w  na s trych  nosić? Leś 
n ic tw o  w y n a ję ło  u  nas s trych  na nasiona
—  J u re k  m ó w i i  je s t w śc ie k ły  na c io tkę , bo 
F rane k  m ilc z y  i  zaczyna w iązać k ra w a t.

W chodzi Zośka i  p a trzy  z podziw em  na 
męża.

—  Cóżeś się tak , F ranuś, w yp ią ł?
—  N ie  w isz? Bo z kaw a le rem  idę, to 

przecie n ie  bede go lizną św iec ił. Zośka

Michalina Pazdro

Nad tuierszami W ilhelm a Szemczyka
Z rdzenia zachodnio - polskiego pnia zro

dził się Szewczyk —  poeta, zdrowa łodyga 
śląskich korzeni. W ydając tom poezji „Po
sągi“ *), chronologicznie drugi, wysyła 
Szewczyk w  świat w izję Śląska, te j swo
je j „rośliny świętej“ jak  określa Śląsk.

Echa la t 1938 —  1945, objęte poezją 
Szewczyka, docierają do nas w  kształcie 
pewnej całości, k tóre j pięć pierwszych po
ematów, stanowi jakby uwerturę, następ
ne, —  to tem at główny z wariacjam i.

D w a pierwsze poematy: „G ranica“ i 
„Wstęp do poematu“ „Posągi“, dają zrąb 
ideowy, którego syntezę stanowi wiersz: 
„Ja znam dziedzictwo ojców“ ; tak, Szew
czyk zna praw dziw ie sprawę Śląska całą; 
tego Śląska, gdzie w iekam i iNiemiec pano
sząc się, stał się codziennością, do której 
ludzie przyw ykli, choć nigdy się na nią nie 
zgodzili; głosi prawdę prosta, że na te j 
„naszej nie naszej ziem i“ Niemiec to tyle 
co obcy, gdy w  innych częściach Polski, 
Niemiec —  to wróg, synonim słowa na
jeźdźca; lecz semantycznie ten śląski obcy 
a ciągle obecny, ma wagę większą, zasięg 
szerszy i głębszy i  tego poezje szewczyko- 
we subtelnie sugerują —  uczą.

Następnie wiersze „Fragm ent“ i „C hw i
la dalekosiężnych spojrzeń“ oddają jakby  
chwile natchnień poety, gdzie cisza zwod-

*) W ilh e lm  Szewczyk: Posągi. In s ty tu t 
Ś ląski, W spółcześni p isarze Ś ląska 2 K a to 
w ice  1945. S tron  63. Cena zł. 65.

na r. 1938-go, przed burzą w iatrów  później
szych emanuje liryką  —  tym  źródłem po
ezji Szewczyka, które ożywi epikę, przew a
żającą w  dalszych poezjach następnych lat, 
przeładowanych wydarzeniam i wojny. N ie  
brak tu  już podźwięków później zasadni
czych dla tem atu głównego, jak: n iezw y
kle mocnej miłości do ziemi, buntu wobec 
niesłusznie dzielących tę ziemię słupów 
granicznych, przeczuwanie koniecznych 
zmian politycznych i społecznych wobec 
krzyw d ludzkich, krzyw d polskich, oraz 
w oli poety, która okrzepła w  twardych  
modlitwach. Ostatni wiersz kończący u- 
w erturę poetycką: „Pochwała ziemi ry b 
n ickiej“, powstał już w  1943-cim roku, —  
to jakby cantata uroczysta w  tonacji uro
czystej inwokacji.

K to ciebie nie zna, ten o tobie szepce
[z uznaniem,

żeś pszenna, dymna, zbożna i uparta
lub jeszcze: Rzeczpospolitej w ichrow aty

[szaniec,
czujna w arta.

Gwiazdom się tu ta j z ludzi nie pokło-
[ni n ikt,

gwiazdy, obrok dla maszyn, prychają
[w  kominach;

czaple hałdą oślepiły dym —  to rudy
[w ilk,

co łuną kolorową wpadły brzuch pod-
[pina.

A  kiedy raz ostatni już ku tw oim  szczy
to m

pliszki oczu polecą —  proszę z w iernej
[piersi,

by mnie na w ia tr tw ój smukły ja k  na 
[krzyż przybito, 

niech mną obraca, kości łam ie i uśmier
c i .

Następuje partia  główna, jest nią poe
m at pt.: „Noc“, który jest treściowo i a r
tystycznie dalszym/ ciągiem „Hanysa“. Gdy 
Hanys był protestem górnika społecznie po
krzywdzonego, a m  ms to niepokonanego 
wewnętrznie, i gdy Hanys - ojciec ginie, 
syn jego K a rlik  bohater „Nocy“ staje się 
głównym konspiratorem Śląska. „Noc“ 
wpada w  atmosferę hanysową z łatwością, 
więc wniosek również nie trudny, że te 
poematy epiczne to podstawowa potrzeba 
i to zasadniczy ton dotychczasowej poezji 
Szewczyka. Już ze wstępu poznajemy ślą
ską kopalnię, buczącą molowo, zadymioną 
wielokształtnie, w ia tram i szarpaną, ciem- 
nokolorową i przez kontrast, zbyt jasny, 
„sypkim“ słońcem „ugniataną“. —  Gdy z 
świtem K a rlik  wyrusza na grzyby, i spo
tyka Grzeganka, to obaj „grzybiorze“, są 
w  te j chw ili blisko skoligaceni, tak  z ty 
powego zajęcia ja k  i z atmosfery artystycz
nej po dźw ięku ją ce j echami grzybobrania 
mickiewiczowskiego. Obie te impresje 
współbrzmią polskością o borowikach, czy 
śląskich „surowiotkach“. W pada trzeci ton, 
płomienny patriotyzm, ja k  węzeł trzym a
jący cały poemat treściowo; już wsłucha
ni w  konspiracyjne nadzieje, choć spętane 
jeszcze —  poznajemy epiczne sylwety poe
matu, te postacie - posągi; oto po ideow-
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śm ie je się i  zezuje na Ju rka , k tó ry  z ryw a  
się i  ch w y ta  za czapkę.

—  No, pan J u re k  zaczeka, to  pó jdz iem y
razem. *

I  F rane k  w k ła d a  c ie p ły  kożuszek, szyję 
o w ija  sza lik iem . W ychodzą. P a lik  je s t k rę 
py, m a tw a rz  czerwoną, w łosy  przyc ię te  na 
szczotkę. J u re k  je s t w yższy od niego o do
b rą  głowę.

—  Co P a lik  będzie teraz rob ił?
—  Ja tu  od la t  by łem  ga jow ym , to i  da

le j n im  będę. Do N iem iec m n ie  ju ż  nie 
wezm ą, bo Zośka sm aru je  czym  się da k o 
m endanta. Teraz Łęgock i n a p rzy jm o w a ł 
now ych , ale k iedym , cholera, ty le  la t  za 
ga jowego sta ł, to m n ie  m us i wziąć.

O baj przenoszą w z ro k  na drzewa. Sosny 
n a w ilg ły  i  s to ją  ciemne, ja k  osm alone s łu 
py-

Ja ju ż  d łuże j na to rfa ch  n ie  będę ro 
b i ł  — m ó w i n iedbale J u re k  —  na jp rędze j 
pó jdę do go rze ln i do dw oru , dziedzic m i 
to  w y ro b i —  kom b in u je , chcąc sobie w y 
nagrodzić ten  pó łkożuszek i  nowe b u ty  Pa
lik a . T am ten  p a trzy  z boku  na chłopca.

— Dziedzic to  J u rk o w i obiecał?
—  No, pew n ie  —  po ta ku je  J u re k  n ie w y 

raźn ie  —  może n ie  do gorze ln i, ale zawsze 
gdzieś w e dw orze m n ie  w krę c i.

—  A h a  —  P a lik  p o p ra w ia  czapkę i  m il
kn ą  obaj.

P rzed dom em  P ru c h n ic k ic h  sto i powóz.
J u re k  czuje szybkie  uderzenia serca —  

to ono w chodz i m u  do tch a w icy  i  pcha się 
w  górę. Powóz w iłk o w ic k i!  zgodz ili się! Bo 
po cóż z a trz y m y w a lib y  się tu ta j?  J u re k  
jes t je dn ym  skok iem  p rzy  powozie. K ła n ia  
się Łęgock ie j. (Czy ona może m ieć n a p ra w 
dę 45 la t? ) W łaśc iw ie  je s t rozczarowany, 
spodziewał się zobaczyć Łęgockiego.

—  O trzym a łam  lis t  od pan i P ru c h n ic k ie j 
— m ó w i dziedziczka —  ale, n ies te ty  n ie  da 
się to  z a ła tw ić  tak , ja k  c io tka  pana pros iła . 
J u re k  p a trzy  n ie ruchom o na-zam szową rę 
kę uk ład a ją cą  fa łd y  p ledu na ko lanach  i  
rum ieńce  uderza ją  m u  na tw a rz . P rzy  f u r t 
ce sto i P a lik , k tó ry  p raw dopodobn ie  w szy
s tk o  słyszy. U pokorzenie ch w y ta  J u rk a  za 
gardło.

—  Tak, ta k  —  m ruczy  w  ok ro pn ym  s tra 
chu , aby Łęgocka n ie  chc ia ła  da le j m ów ić.

M a ru  podnosi na c h w ilę  na J u rk a  w zrok .
—  M ożem y pańs tw u  inaczej pomóc: sk ie 

ru je m y  tu ta j w ys ied loną  kap itanow ą , pań
s tw o  w yn a jm ie c ie  je j m ieszkanie, zawsze 
to  coś przyn iesie . J u re k  p ra w ie  n ie  uważa 
na to, co ona m ó w i —  żeby ty lk o  prędzej 
od jecha ła , bo P a lik  s to i ca ły  czas.

W  końcu  s tangre t zacina kon ie , J u re k  
ca łu je  zamszową rękę. Powóz zn ika  za za
k rę tem . J u re k  zw raca się do P a lika , k re w  
b ije  m u  do tw a rzy . A le  F rane k  n ic  n ie  m ó
w i  i  J u re k  uspoka ja się. Teraz zaczyna ża
łow ać —  po w in ie n  b y ł coś pow iedzieć Ł ę 
gockie j, jakoś przekonać, pew n ie  w z ię ła  go 
za du rn ia , bo s ta ł ta k  ja k  słup. Jest strasz
nie  z ły  na c io tkę : gdyby  go nie  posy ła ła  po 
P a lika , b y łb y  się ro z m ó w ił z dziedziczką.

Łęgocka dojeżdża do W ilk o w ic , pogodzo
na zupe łn ie  z sum ieniem . M ężow i n ie  m ó
w i ła  n ic  o prośbie P ru c h n ic k ie j, bo m ia ła  
w s tę t do ub iegan ia  się za cudzym i sp raw a
m i, za to P ru ch n icka  będzie m ieć lo ka to rkę , 
za k tó rą  W ilk o w ic e  będą płacić, a ona sa-

cach K arliku  i Grzeganku, renegat W yż- 
goł, charakter nieszczęsny, spodlony, zbłą
kan y  Ślązak, do którego stosunek poety 
charakterystyczne w yrażają słowa „...a 
mnie go jest żal“.

Smutne ja k  noo lata oczekiwania aż się 
„złamie zły oręż i zginie“, podpierane są 
prośbą: „Połam Boże te dni zle i pognij“; 
poeta archaizując, oddaje atmosferę nie 
ty lko  pięciu lat okupacyjnego oczekiwania 
lecz i sześćsetletnie oczekiwanie śląskich 
pokoleń. —  Bohaterską gotowość symboli
zują tu „karabin wyciągnięty spod słomy, 
macierzanką natarty... by błyszczał i 
lśn ił“ i człowiek równie „błyszczący“. Z  po
etą odbywamy wędrówkę za tym  człowie
kiem , za miejscami męczeńskimi te j ziemi, 
od nieborowickiej granicy, od Makoszów  
po Bytom przez Zwonowice, Sośnicę, W o
dzisław, Cieszyn, Żory, Borynię —  męczo
ny górnik „śląski towarzysz żelazny“, ucz
czony poezją Szewczyka,. wchodzi do h i
storii polskiego ruchu oporu. W  to wszyst
ko wpada jak  intermezzo świetny obraz 
kopalni zam arłej, z w yroku polskiego, a o- 
żyle j z in icjatyw y niemieckiej i pomimo 
te j krzyw dy doznanej od swoich, od P o l
ski, Grzeganek jest wspólnikiem w  kon
spiracji K arlika . Grzeganek symbolizuje 
tu to „pomimo“ i to „zawsze“ trium fu je  
nawet nad poczuciem krzyw dy społecznej 
doznanej od swoich. Znamienny to ele
ment narodowej duszy Ślązaka, zapozna
nej dzisiaj. —  To, że syn Hanysa, K a rlik  
konspirator - polityk, opanowany przodow  
nik, a Grzeganek tak bardzo śląsko tw a r
dy, niezłomnie trw a ją  pomimo krzyw d o- 
sobistych —  na to liczyć byłoby rzeczą 
nie ludzką —  troska i opieka dla dziedziez-

ma pozbędzie się z dom u L ip e c k ie j, k tó ra  
d ra żn iła  ją  n iesłychan ie . M a ru  czuła się 
podniecona, ja k  po s tra teg icznym  zw yc ięs t
w ie, a p rzy  ty m  p rzy jem n ie  b y ło  pom yśleć, 
że się ty m  P ru c h n ic k ie j pomogło.

W  salonie L ipecka  przeg ląda ła  z Zuzą 
jakąś książkę. K ie d y  M a ru  weszła, podn io 
sła się, w y p y tu ją c  z trosk liw ośc ią , czy M a ru  
nie  zaszkodziła w ilgoć. W  m iędzycząsie rz u 
cała spo jrzen ia  w  lu s tro , k tó re  od b ija ło  je j 
zgrabną f ig u rę  i  śn iady ow a l tw a rz y  o to 
czonej c ie m nym i p u k la m i dziewczęcego 
uczesania. M a ru  odpow iada ła zdenerw ow a
na, p rzyg o tow u ją c  głos do w łaściw ego s ta r
tu :

—  Będziem y m u s ie li jednakże przenieść
pan ią -----zaczęła szybko —  pokó j pa n i jes t
w ilg o tn y , w ięc  chociażby ze w zg lędu  na 
zd row ie  n iestosowny, a innego do dyspozy
c j i  n ie  m am y. Będzie p a n i fnieszkać w  w i l l i  
u P ru ch n ick ich , z ca łym  zap row ian to w a - 
niem .

L ipe cka  s łucha ła  uw ażn ie  z le kko  iro n i
cznym  uśm ieszkiem .

—  M ąż będzie pam ię ta ł, aby pa n i o trz y 
m yw a ła  w szystko  re g u la rn ie  —  dokończy
ła  M a ru  n iezm ie rn ie  sztywno, a w idząc, że 
Zuza s łucha z o tw a rty m i ustam i, zw ró c iła  
się rozdrażn iona do dziecka:

—  Idź  do ta tus ia !
Zuza p ierzchnę ła  z poko ju . To bardzo do

brze, że L ip e c k ie j n ie  będzie: d a w n ie j, gdy 
m am usi n ie  by ło , to  ta tuś b a w ił się z Zuzą, 
a teraz to ta  L ipe cka  chodzi za papą i  śm ie
je  się wciąż, a ta tuś n igdy, ta k  ja k  Zuzie, 
n ie  pow ie  je j,  że śm ie je  się do sera... Pchnę
ła  d rz w i do ka n ce la rii. Ta tuś rozm aw ia  z 
rządcą i  w idać  odrazu, że jes t z ły  —  d la 
tego Zuza, gdy ojc iec w z ią ł ją  na kolana, 
rezygnu je  z ruszania o łó w kó w  na b iu rk u .

—  O ten  las n ie  m am y ju ż  co d łuże j w a l
czyć —  rz u c ił Łęgock i zgn ia ta jąc  papierosa 
—  ja k  będziem y się jeszcze up ierać, to  sta
rosta n ie  da -koncesji»na* m arm o ladż ia rn ię , 
a bez n ie j n ie  ruszym y w  interesach.

—  Pan dziedzic m us i w ys ta w ić  dw óch 
lu d z i do żyw icow ania , ta k i p rzyszedł p rze
pis —  w trą c ił rządca.

—  No i  kogo damy? —  za frasow a ł się 
Łęgocki.

—  N ik t  z dobra  w o li, panie dziedzicu, nie 
pó jdzie, bo ch łopcy k ln ą  ja k  cholera, że 
p rzy  ta k ie j robocie  ła tw o  k a rk  skręc ić : z ła 
m ie  c i się narzędzie, to  zaraz, że sabotaż i 
p o lic ja  w łaz i.

—  U  d ia b ła  —  z a k lą ł dziedzic —  m oich 
fo rn a li m i szkoda, chyba P a lik a  w yznaczy
m y, ten  n ie  m a co ro b ić  u  nas, bo p rz y ją 
łem  ju ż  gajowego.

—  To jeden, a drug i?
—  Kogoś z to r fia rz y .
Łęgock i s ięgnął po lis tę  i  przeb iega ł ocza

mi...
—  Cóż k ie d y  to  w szystko  dziecia te i  sta

re... Aha, Jerzy P ru c h n ic k i, o, ten  w  sam 
raz, m łody, to d la  niego zdrowo, w y ro b i 
sobie siły... D w ie  osoby na u trzym an iu ... 
hm... ile  on i da ją  żyw iczarzom ? z w ró c ił się 
do rządcy.

-— Le d w ie  co, ale s ta ra  P ru ch n icka  ma 
dom, ogród, gospodarstwo —  m no ży ł po
śpiesznie bogactw a P ru c h n ic k ic h  rządca, 
aby dziedzic n ie  ro z m y ś lił się i  n ie  kaza ł 
m u  szukać kogoś na m ie jsce Ju rka .

nych cnót śląskich musi być zasadą zdro
w ej poezji Szewczyka - obywatela.
... Tymczasem w ojna trw a, konspiracja 

trw a, gazety roztaczają swój „smród i dy
m y“, zwątpienie nadchodzi, w yrzu t pod nie 
bo wierszem sięga bluźnierczym. „Lecz 
K a rlik  um iał myśleć“, zwycięża intellekt; 
(kto zna dzieje konspiracji polskiej na 
Śląsku, ten w ie jak  ta poezja zgodna jest 
z historią) zdrowe śląskie myślenie, doj
rzale, w  1S43 r„ choć młode umysły zga
siły raz jeszcze płomienne pragnienie zem
sty. Sródwietrzna ojczyzna trw a.

A le już poczyna się grzmot:
O święty polski kroku, co ja k  czołg i

[głaz,
przeszedłeś tyle krajów , Europę całą.

wstanie ja k  z uroczyska nasz Pan Bóg
[zwycięski

i nasze święte niebo, ziemia i śmierć,
[naród!

Zupełnie specjalnym w ariantem  muzy 
poetyckiej Szewczyka są poetycko cieka
we, przepiękne „Pasje Strasburskie“. Są 
one przejawem  nowych możliwości tw ór
czych poety i stanowią własną odrębną 
całość. Te tonacje o ciągu zdecydowanie 
jednolicie relig ijnym , ta pewność utrzym u
jąca duszę w  przejm ującym  nastroju, 
świadczą o dojrzałości tego typu poezji, 
tych doniosłych przeżyć religijnych.

„...bo już niejeden Chrystus w  huczącej
[pożodze

inclinato capite emisit spiritum “.
T u  jest punkt kulm inacyjny i nasilenie 

maksymalne dla dusznej atmosfery oczeki-

—  Skoro ta k  -— m ó w i Łęgock i —  to trze 
ba posłać zaw iadom ien ie  ty m  dwóm . Tego 
P ruchn ick iego  nie  znam, ale m yślę, że się 
nada, a z P a lik ie m  to  ju ż  n iech się kom is ja  
leśna gryzie. Ja w o lę  n ie  m ieć go u  siebie.

— N iech papa pożegna się z panią L i -  
pecką, bo ona ju ż  u  nas n ie  będzie —  za
w o ła ła  Zuza gdy z n ik ł rządca.

—  Ćo takiego? —  zm arszczył się Łęgocki.
—  M am a to pow ie  papie sama —  w y k rz y 

k iw a ło  dziecko.
W  salonie b y ła  ty lk o  M aru .
—  Zna laz łam  m ieszkan ie d la  L ip e c k ie j — 

zaczęła pa trząc z ukosa na męża —  nie 
może przecież m ieszkać w  ty m  w ilg o tn y m  
pokoju.

—  Gdzie ją  umieścisz? —  p rz e rw a ł k ró t 
ko.

—: U  P ru ch n ick ich  —  rz u c iła  po c h w ili 
wahania .

—  U  P ruchn ick ich? ... Skąd ja  to  n a zw i
sko znam?... aha! to  pew n ie  m a tka  czy 
c io tka  tego P ruchn ick iego , k tó rego  w y k a 
załem  na żyw iczarza.

M a ru  z rob iło  się jakoś g łup io .
—  W ykazałeś go? po co?
K a ro l spo jrza ł zdz iw iony  na żonę.
—  Jestem  obow iązany dostarczyć z m a

ją tk u  dw óch żyw iczarzy, ty m  ba rdz ie j, że 
nasz las pó jdz ie  na żyw icę.

M a ru  n ie  odezwała się ju ż  na to. P ru c h 
niccy... las... co ją  to w  g runc ie  rzeczy ob
chodzi? Ona chce m ieć spokój i  L ip e c k ie j 
pozbyła  się ty lk o  dlatego, że zakłóca ła tę 
spokojną, w egatyw ność w iłk o w ic k ą , k tó rą  
M a ru  ta k  p ie lęgnow ała , gdzie życie je j 
i  Z uzy tk w jło  ja k b y  w  basenie, a s ta ły  do
p ły w  i  o d p ływ  w o dy  b y ł unorm ow any, że 
n ic  n ie  m ogło zm ien ić jego po w ie rzchn i i 
c iep ło ty .

K a ro l obserw ow a ł żonę: z p rzym g lonych  
zawsze oczu w y c z y ty w a ł je j m yś li. Jego 
żona n ien aw idz iła , na s w ó j, b ie rn y , ale w  
istocie potężny sposób tego w szystkiego, co 
p rzynos iło  jakąś  zm ianę. D la  siebie i  dziec
ka s tw o rzy ła  to  życie w  W ilko w ica ch , po
dobne do życia a to lu , k tó ry  n iezm ienn ie  
p o k ryw a  się roś linnością , k ie d y  m orze 
trzaska  o k rę ty  i  zżera skały.

«V
K ap itan ow a  w p ro w a d z iła  się do P ru c h 

n ic k ic h  tego samego dnia, k ie d y  J u re k  do
s ta ł w ezw an ie  do żyw icow ania . Z a lew a ła  
go gorycz: d w ó r w y rz ą d z ił m u  św iństw o, 
o k tó re  n ig d y  by  ty c h  lu d z i n ie  posądził. On 
to  zapam ięta Łęgock iem u i  te j ob łudne j Ł ę 
gockie j. Przecież c io tka  p isa ła  do n ich ! T e
raz, k ie d y  ich  spotka, to  im  p lu n ie  pod nogi. 
A le  nie, naw e t ś lin y  szkoda, to  są snoby, 
k tó re  n ie  w idzą  św ia ta  poza sw o im i p a ł
kam i. Ja k  to Łęgock i pow iedzia ł?  Ze „ to  d la  
P ruchn ick iego  będzie zdrowo, bo sobie s iły  
w y ro b i“ . J u rk a  o m ało  k re w  n ie  zalała, 
k ie d y  m u  rządca to po w tó rzy ł. N iech by on 
sam tego spróbow a ł! P raw ie  p ła k a ł z w śc ie 
k łośc i na sw o im  s tryszku . T a k  b o la ły  go 
naciągnięte p rży  żyw ico w a n iu  m ieśnie... 
P a lik  m ądry , u c ie k ł odrazu i  n ie  przycho
dzi do cha łu py : b im b e r cichaczem ro b i i 
gw iżdże na Łęgockiego, na po lic ję...

J u re k  naw e t w  dom u nie  m óg ł się ostać: 
L ipecka  za ję ła  dw a pokoje, tak , że on m u 
s ia ł się w yn ieść ze spaniem  na poddasze. 
R ządziła się ja k  u  siebie w  dom u, stale po-

wania, przesyconej potwornym męczeńst
wem narodu. Faktem  było cierpienie, fa k 
tem jest chrystianizm, ogarniający mękę 
jednostki, społeczeństwa, faktem  bohater
stwo. Ostatnie ka rty  tych wierszy pełne są 
patriotyzmu. I  pojawia się samowiedza 
poetycka, poeta trybunem ludu, słowo 
poetyckie wodzem górników.

M ilion  górników, których nie opuszczę, 
—  bo do ich czarnych łachów serce m i

[się tu li —
chlubi się moim wierszem ja k  podziem- 

[nym kruszcem  
i rytm em  moim, bębniącym u wylotu

[ulic.
Takim  jest W ilhelm  Szewczyk, bez niego 

wyobrazić sobie nie można Śląska; tak, ta 
kim  jest Śląsk jak im  go śpiewasz poeto.—  
Kto na Śląsku pobędzie czas jakiś, stw ier
dza zgodę swych doznań i obserwacji z po
ezją Szewczyka. —  To poeta „śródwietrz- 
nej“ ojczyzny, o duszy w ia tram i szarpanej 
i przez w ia try  uciszanej; w ia tr jest w  tej 
poezji zjawiskiem  symptomatycznym, jest 
ziębem poetyckich myśli, uczuć; szumy 
w iatrów  znaczą, posiadają moc, działają; 
w ia tr to antidotum na dymy kopalniane i 
słabości duchowe; w ia tr tu  jest twórczy, 
młody, płodny i żywy, lubi być osobą, 
przedmiotem, życiem samym, wreszcie du
szą poety i jego poezji cechą i symbolem  
poetyckich doznań i wyobrażeń. Z  tego 
w iatru , liżącego hałdy i skąpe ugory, b i
jącego w  skrzydła kopalni, pluszczącego się 
w  strumieniu i czuwającego na granicach, 
wstępującego w  człowieka i kształcącego 
jego język, wyrasta duch poezji Szewczy
ka. Ten w ia tr też kreśli losy Śląska i Ślą
zaków.

życzała coś od c io tk i i  po tem  zapom inał# 
oddać. Z decydow ał się ju ż  w ys tą p ić  i  za
protestować, ale jakoś zachow yw a ł ty lk «  
poga rd liw e  m ilczenie. P o w in n a  Się b y ła  do
m yś lić  z tego, że n ic  sobie z n ie j n ie  robi...

A  późn ie j las zaczął go coraz ba rdz ie j 
wciągać w  siebie. Tygodn ie  zaczynały się 
d la  J u rk a  ja k  k a rb y  dziesięciny na lasce 
se tkam i poznaczonych pn i.

Las w y try s k iw a ł ju ż  w iosną ; św ie tlis ta  
sm ołowatość le p i gałęzie drzew , w ilg o ć  pe ł
znie ja k  ru d a w y  puch  lis zk i, d y m i n a w il-  
g ła  kora .

Żyw icza rze rozchodz ili się co w ieczór ze 
z d re w n ia ły m i od stałego trzym a n ia  w  górę 
ram ionam i. D z ięk i n im  od zdrowego pn i#  
lasu odpada ły coraz to  nowe jego k a w a ły  
z naznaczonym i sosnami. Ło sko t k o le jo 
w ych  transportów , p ierścien ice przesuw a
jących  się cysteęn p rz y w o ły w a ły 'p o ś p ie c h  
żyw iczarzy: godzina opuszczona w  lesie t» 
sabotaż

P y ł zdzieranej k o ry  osiada J u rk o w i na 
tw a rz y  razem  z żyw icą, i  po tem  ta tu u je  na
gie p ie rs i, ram iona . Na obnażonej skórze 
sosen zosta ją d e lika tne  ry s y  nacięć, ja k b y  
J u re k  o d b ił ta m  w ize ru n e k  sw o ich chu 
dych żeber i  m ostka. T y m i rysa m i ściek# 
żyw ica, ta k  ja k  po J u rk u  sp ływ a  pot. W ie 
czorem w a li się zmęczony na stryszek. Z a
pach i  ch łód  sosen w ie je  przez szczeliny 
leśną, spróchniczoną ziem ią, s łychać d u 
dn ien ie  pociągów : roz juszony ch łop pod
skaku je  p o d k u ty m i żelazem bu tam i, m iaż
dżąc, ja k  s k o ru p k i lu d z i i  domy...

Rano z ryw a  się J u re k  o czw a rte j. T a k  już  
się jakoś u ta rło , że przychpdz i na jw cześnie j 
i  uw aża ją  go za pierwszego żyw iczarza. W  
jego beczce je s t na jw ię ce j żyw icy. Ju re k  
w ła śc iw ie  w y k o n y w a ł robotę  ta k  prędko, 
aby się je j pozbyć, ale w y n ik  je s t ta k i,  że 
nadleśny go c h w a li i  s taw ia  za w zór, a 
J u rk o w i to  je dn ak  sp raw ia  jakąś  p rz y je m 
ność i  sa tysfakcję , że w z ią ł w szys tk ich  ży
w iczarzy. S koro ju ż  to  rob i, to  n ie  chce 
być na jgorszy, ty lk o  p ierw szy. N aw e t t ro 
chę się puszy, bo dosta ł nadzór nad narzę
dziam i. A le  przed żyw icow an iem  m usi je 
szcze szuflow ać nasiona na s trych u ; od te 
go po dw óch godzinach d rę tw ie ją  ręce. Dom  
ca ły  p rzes iąk ł ju ż  zapachem nasion. L ip e c 
ka  śm ie je się, że J u rk a  czuć ja k  sosnową 
trum ną . Jego to  złości, ale L ipe cka  ma 
n ie z w y k ły  głos —  czasami w s łu c h iw a ł się 
w eń  na s tryszku, n ie  rozróżn ia jąc  naw et 
tego, co m ów iła .

Ze s trych u  schodzi J u re k  na śniadanie. 
C io tka  do la ła  w o dy  do m leka  a te raz m ó- 
z je j pa jęczych w y s iłk ó w , aby zakryć  ich 
w i, że koza da ła  dziś w ię ce j: je s t to  jeden 
biedę, ta k  ja k b y  p a ją k  u s iło w a ł zasnuć pa
jęczyną dz iu rę  w y b itą  w  m urze. Z k a w a ł-  
k ie m  jęczm iennego chleba idz ie  ch łopak do

K tóregoś dn ia  spo tyka P a lika . Od F ra n - 
żyw icow ania . 
ka  idz ie  zapach w ó dk i.

—  O pan J u re k  teraz za m echan ika  od 
drzew a jest, co? —  k rz y w i się z łoś liw ie .

—  D a jc ie  m i spokój, n ie  m am  czasu —  
wzrusza n iechętn ie  ram io n a m i Ju re k . A le  
tam ten  idz ie  za n im .

—  He, he, he, to  pan J u re k  p ie rw szy  zy- 
w iczarz, a ja  m am  w  d... żyw icę, dw ó r 
m n ie  w ykaza ł, jaśn ie  pan pow iedz ia ł „p a 
l i k  pó jdz ie  żyw icow ać“ , a ja , proszę jaśn ie  
pana, n iech się ja śn ie -p a n  poca łu je  w  t.... 
10 la t  ga jo w ym  byłem , słyszy pan Jurek? 
Żeby nie ja , to  b y  ten  las ch łopy po 
jednem u w yn ie ś li, a teraz, cho le ry, każą 
m i paskudzić las?! To ja  z dom u uc iek ł, 
n iech tam  Zośka skuczy, i  do lasu! S tałem  
ja  za lasem, to  i  las za m ną te raz s to i —  
zatoczył się. —  Słyszysz ty , żyw iczarska 
m ordo, n ie  będę z tobą ś w in ił drzew a —  
k rzycza ł i  cóż ta k  uciekasz? n ie  pachn ie c i 
wódka?

J u re k  w ca le  n ie  uc ieka ł. Szedł z opusz
czoną g łow ą ko ło  P a lika . F rane k  m ia ł ra 
c ję : to  by ło  św iństw o, co on i ro b il i  w  le 
sie. A  chociaż P a lik  b y ł p ija n y , w y rą b a ł 
J u rk o w i trzeźw ą praw dę, bo przecież on w  
g runc ie  rzeczy cieszył się i  puszył, że jest 
p ie rw szy  z żyw iczarzy, a żyw icow an ie  to 
by ła  p a łk a  gorsza od rzeźn ick ie j; tam  się 
zab ija ło  zw ierzę odrazu, a tu  w y s k ro b y 
w a ło  się życie z drzew a powoli...

P a lik  w o li puszczać b im ber, bo ta k  m u 
do radz iło  jego sum ien ie gajowego, a in ne 
go sum ien ia P a lik  n ie  ma...

F rane k  gulgoczący coś bez zw iązku  w y 
trze źw ia ł nagle i  p a trz y ł zdum iony na J u r 
ka, k tó ry  potrząsając go za ram ię , k rz y 
czał:

—  .Ta ci, F rane k  zazdroszczę, ześ u c ie k ł! 
W idzisz, ja  n ie  mogę teraz... P uśc ił go i  na - 
c isnąłw szy czapkę na oczy pob ieg ł naprzód. 
P a lik  s ta ł chw ilę , a potem  g w izdn ą ł p rze 
ciągle.

J u re k  p racow a ł ca ły  dzień ja k  og łup ia ły . 
Rzucał się na sosny, zdziera ł zapam iętale 
korę, p ó k i n ie  b łysnę ła  w ilk o tn a  k rem ow a 
tkanka , b łyska w iczn ym i przec ięc iam i d rą 
ży ł n ienaruszoną pow ie rzchn ię  i  ta k  o tw a r
te  sosny zaczynały sączyć do podstaw io 
nych naczyń b ia ła w y  p łyn . D op ie ro  p rze
c iąg ły  a la rm ow y gw izd  nadleśnego oder
w a ł go zlanego potem  od roboty. N a sygnał 
żyw iczarze z b ie ra li się pod sosną, gdzie 
k o n tro le r  spraw dza ł codziennie ich  obec
ność i  stan narzędzi. J u re k  dochodząc do 
p lacu w id z i stojące na szosie auto i  powóz 

(C iąg dalszy na stron ie  6)
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w iłk o w ic k i.  P rzed szosą ro zm a w ia ją  żyw o: 
k i lk u  N iem ców  w  w o jskow ych -m u ndu rach , 
s tarosta i  Łęgocki. J u re k  dom yśla się in 
spekc ji. Ż yw icza rze  sto ją  ju ż  w  grup ie . 
P ru c h n ic k i dołącza się do n ich . W o jsko w i 
eg lądają k u b k i,  gdzie sp ływ a  żyw ica  i  w y 
m ie n ia ją  ze sobą zdania. J u re k  n ic  z tego 
nie  rozum ie, bo n ie  zna n iem ieckiego. W  
te j c h w ili s łyszy sw oje nazw isko : nadleśny 
go w y w o łu je . J u re k  w ys tę p u je  naprzód. 
W ygląda ja k  p ra w d z iw y  roboc ia rz : obna
żony do pasa, po c ie m n ia ły  od ż y w ic y  i  p ro 
chu, na skórze w id a ć  stare b liz n y  od ska
leczeń narzędziem  i  świeże zadrapania. 
N ad leśny coś m ó w i do k o m is ji. N iem cy  pa 
trzą  uw ażn ie  na J u rk a  i  p rz y ta k u ją , a je 
den z n ich  podnosi apara t fo to g ra ficzn y  i 
J u re k  czu je  na sobie oko ob ie k tyw u . K re w  
uderza m u  do tw a rz y : fo to g ra fu ją  go ja k  
rozp ło dn ika  z obory... K tó ry ś  z N iem ców  
w raca  do szopy, w yn os i l i t r  w ó d k i i  w p y 
cha ją  m łodem u P ru ch n ick ie m u  pod rękę. 
Teraz podchodzą ko le jn o  i  śc iska ją  g iu  
dłoń.

—  D o b ry  ro b o tn ik , p ie rw szy  rob o tn ik !...
Z nów  p rz ty k a  apara t.
J u re k  b ledn ie  coraz ba rdz ie j, zaciska 

pa lce na szyjce b u te lk i. P s iakrew , jeszcze 
jedno słowo, a trzaśn ie  flaszką  w  te uśm ie
chn ię te  pyski!... M g ła  zasłan ia m u  oczy. W  
te j c h w ili czy jś  głos go o trzeźw ia . P rzed 
n im  s to i Łęgocki.

—  Jesteście p ie rw szym  żyw iczarzem  w  
G enera lnym  G ub e rna to rs tw ie  —  m ó w i z 
powściąganą iro n ią  —  możecie się podać o 
m edal do propagandy. —  A  w idząc, że ta m 
ten s to i n ieruchom o, ja k b y  n ie  rozum ia ł, 
dodaje w y jaśn ia jąco :

—  T u te jszy  okręg m a na jw yższą p ro d u k 
c ję  w  ca łym  GG, a znow u w y  jesteście 
p ie rw szym  w  ty m  okręgu , rozum iecie? Jak  
wasze nazw isko? —  dodaje z n ie c ie rp liw io 
ny  —  bo n ie  słyszałem , z W ilk o w ic  jes te 
ście, czy ze Sm oliska?

J u re k  p a trzy  uw ażn ie  na kapelusz, k ra 
w a t i  g a rn itu r  tego pana, do k tó rego  pisał, 
aby go u w o ln ił od żyw icow a n ia  i  k tó ry  ra 
czy ł m u  te raz doradzać, aby się zg łos ił po 
m eda l do propagandy. C h łopak zaczyna się 
śmiać, ale tak , że g łosu p ra w ie  n ie  słychać, 
ty lk o  rozsuw a ją  m u  się w a rg i i  w idać  za
ciśn ię te  tw a rd o  zęby. Ten  pan d rw i sobie 
z ca łe j parady, ja k ą  tu  u rz ą d z ili N iem cy 
J u rk o w i, a przecież i  J u re k  czuje, że to 
by ło  ob rzyd liw e ...

—  No, jakże się nazywacie? —■ n ie c ie r
p l iw i się Łęgocki.

—  Je ne com prend pas —  odpow iada obe l
żyw ym  tonem  P ru c h n ic k i, śm ie jąc się w y 
szczerzonym i zębami. T w a rz  Łęgockiego 
czerw ien ie je  g w a łto w n ie  ale J u re k  o d w ra 
ca się na pięcie  i  odchodzi.

A u ta  z gośćm i roz jeżdża ją  się i  dziedzic 
w raca  do powozu, gdzie czeka na niego 
M aru . K o n ie  ju ż  rusza ją  z m ie jsca, k ie d y  
dziedzic za trzym u je  z powozu nadleśnego.

—  P an ie  inżyn ie rze  ja k  się nazyw a ten 
wasz ben iam inek?

—  P ru c h n ic k i Jerzy, m a tu rzys ta  —  śm ie
je  się in żyn ie r. Teraz przez ca ły  le tn i se
zon będziem y m ieć inspekc ję  na k a rk u : on i 
bo ją  się, by  pan n ie  z ro b ił ja k ie j „s iu c h ty “  
z ro b o tn ik a m i o żyw icę, zwłaszcza, że to 
je s t pańsk i las, rozum ie  pan? K o m is je  w y 
ła p a ły  ta k ie  w yp a d k i, gdzie d w ó r ku p o w a ł 
od ro b o tn ik ó w  żyw icę.

M ężczyźn i k ła n ia ją  się sobie i  powóz od
jeżdża.

Łęgock i jes t poruszony.
No, no, k to  by  się tego spodziewał! —  

w y k rz y k u je  do żony —  pozbyłem  się sam 
doskonałego p racow nika ... Że m i też do 
g ło w y  n ie  przyszło  dow iedzieć się, k to  to 
je s t ten  P ru c h n ic k i, n im  go w yka za łe m  do 
żyw icow an ia ! P ew nie  się o b ra z ił za to 
„w y “ . Żebym  b y ł w iedz ia ł, że to  m a tu rz y 
sta! A  to  m i da ł nauczkę: „Je  ne com prend 
pas...“  M ó w iłe m  ci, M a ru , co on m i po w ie 
dzia ł? —  z w ró c ił się do żony siedzącej z 
uparc ie  odw róconą tw arzą .

—  D a j m i spokój —  rzuca o p ry s k liw ie  
M a ru  —• to  tw o ja  rzecz znać lu dz i, k tó rz y  
u cieb ie  p racu ją , a n ie  m oja , żeby się n im i 
za jm ować. —  W  głosie Łę gock ie j znać 
szczególne ja k ieś  rozdrażn ien ie .

M a łżeństw o dojeżdża w  m ilcze n iu  do 
W ilko w ic .

(Dokończenie w  następnym  num erze) 
KOMUNIKAT

Związek Autorów, Kompozytorów i Wydawców 
ZAIKS uprzejmie prosi niżej wyszczególnionych l'te- 
ratów i kompozytorów, względnie ich spadkobierców 
o zgłoszenie s'ę we własnym interesie do Dyrekcji 
Generalnej Zaiksu, Warszawa, ul. Śniadeckich 10, 
względnie o zakomunikowanie pod tymże adresem 
wszelkich informacją które by sic odnosiły do miejsca 
pobytu tych autorów i spadkobierców. ,

Chodzi przede wszystkim o następujących twórców, 
■zarówno żyjących, jak i zmarłych: Biernacki, Czer
niak, Dębicki, Górska, Hulewicz, Hulka-Laskowski, 
Korczak, Kuncewiczowa, Baszczyński A l., Niewiadom- 
«ki, Orkan, Orzeszkowa, Ossendowski, Pruszyński, 
Przybyszewski, Rytard, Bruno Skult, _ Siatkowski, 
Szeimpińska, Szutkiewicz, Świętochowski, Temerson, 
W. Tetmajer, Weysenhoff, Zagórski Włodzimierz, Za
lewski K.

Jesien ią p rz e fa rb u j sw o je  m a te ria ły  
je d y n ie  b a rw n ik ie m  
bo da je  ładne i  trw a łe  k o lo ry .

„ O R I O N “
O trzym asz w  d roge riach  i  składach 

fa rb . —  Składnica Fabryczna, Katowice, 
ul. Starowiejska nr 3, te l. 354-64. (85)

K ron ika  S łow iańska

Zjazd Łużycoznaiuczy in Poznaniu
W przęgn ię ta  w  ry d w a n  s łużby d la  h it le 

ryzm u  nauka  n iem iecka przez szereg la t 
fa łszow a ła  p raw dę  h is to ryczną  i  w ysu w a 
ła  koncepcje, op ierane w  założeniach sw ych 
na nac iągan iu  fa k tó w  i  w ym ys łach . Is tn ie 
jące ju ż  przed w ie k a m i tendencje n a u k i 
n iem ie ck ie j w  k ie ru n k u  s łużen ia celom  im 
p e ria liz m u  i  s iły , w ła in ie  w  h itle ry ź m ie  
zna laz ły  sw ó j pe łn y  i  ja kże  sk rys ta lizo w a 
n y  w yra z . W yzna jąc na ró w n i z p o lity k ą  
nieetyczne hasło o uśw ięcan iu  środków  
przez cele, tendencje  te zna laz ły  sw ó j kres, 
podobn ie zresztą ja k  idea, k tó ra  je  zrodz i
ła , w  k o m p ro m ita c ji na m ia rę  po tęg i fa łszu, 
ja k i nb. t k w i ł  ju ż  u  sam ych podstaw  tego 
rod za ju  a k c ji.

Jednym  z p rzyczó łków , p rze c iw ko  k tó 
ry m  z uporem  k ie ro w a ło  się ostrze ag res ji 
na c jo na lizm u  n iem ieckiego, b y ły  i  są Ł u -  
życe. Z m ob ilizo w a n ie  przez naukę  n iem iec
ką  w sze lk ich  m oż liw ych , a naciąganych 
kon cep c ji i  fa łszyw ych  sądów n ic  je dn ak  
n ie  w skó ra ło , a lbow iem  na św iadectw o 
p raw dz ie  zosta ł się sam na ród  łu życk i, k tó 
r y  spontan iczn ie  przez sw oich dzia łaczy 
podnosi osta tn io , n ie  po raz p ie rw szy  zre 
sztą w  dzie jach, p re tens je  o sam ostanow ie
n ie  o sobie. N auka  po lska w  zrozum ien iu  
m o ra ln ych  aspektów  sp ra w y  łu ż y c k ie j n ie 
je d n o k ro tn ie  w yp ow iad a ła  sw oje zdanie na 
ten  tem at.

Z w o ła n y  w  dn iach 5 i  6 paźdz ie rn ika  br. 
przez Zarząd  G łó w n y  P Z Z  ogó lnopo lsk i 
Z jazd  Łużycoznaw czy w  P oznan iu po s taw ił 
w  przeb iegu ob rad  zagadnienie Łużyc  
przede w szys tk im  ja k o  rzecz m iędzynaro 
dow e j sp ra w ie d liw o śc i i  uczciwości. S pra 
w a  Łu życ  -jest czysta, je s t sama przez się 
uczciw a i  ja ko  taka  domaga się uczc i
wego p o tra k to w a n ia  je j przez c z y n n ik i 
m iędzynarodow e, k tó re  n ie  p o w in n y  w iązać 
z n ią  ja k ic h k o lw ie k  pobudek in te resu .

P ie rw szy  Z ja zd  Łużycoznaw czy w  Pozna
n iu  obesłany został przez w szys tk ie  n iem a l 
ośrodk i naukow e w  Polsce, przez c z y n n ik i 
m in is te r ia ln e  i  w szys tk ie  ko ła , za in tereso
w ane bezpośrednio lu b  pośrednio w  sam ym  
zagadnieniu. B y l i  w ięc  p rzedstaw ic ie le  M i
n is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych, O św ia ty, I n 
fo rm a c ji i  P ropagandy, przedstaw ic ie le  
wyższych ucze ln i z K rako w a , W roc ław ia , 
Poznan ia i  in ., p rzedstaw ic ie le  In s ty tu tó w  
N a uko w ych : B a łtyck iego , M azurskiego,
Śląskiego i  Zachodniego, da le j: K o m ite tu  
S łow iańskiego i  T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł 
Łu życ  z A k a d e m ic k im  K o łe m  „P ro łu ż u “ , 
(którego propaganda, naw iasem  m ów iąc, 
bu dz i ja k  na jgorsze w rażen ie  zagranicą), w  
końcu rep rezen tanc i św ia ta  po litycznego, 
lite rack ie go , ra d ia  i  p rasy ze w szys tk ich  
s tron  P o lsk i. N ie  b ra k ło  i  delegata Łużyc, 
d ra  P aw ła  Cyża, oraz trzech  s typendystów  
Łużyczan, s tud iu ją cych  w  Polsce.

O brady pierwszego dn ia  zjazdu, p ro w a 
dzone pod p rzew odn ic tw em  p ro f. d ra  R o
m ana P o llaka , za ję ły  się p rzedstaw ien iem  
w y n ik ó w  w iedzy  po lsk ie j dot. Łużyc  w  
przeszłości i  teraźnie jszości. P ro f. P o lla k  
p rze p ro w ad z ił zw ięz łą  analog ię  pom iędzy 
Ś ląskiem , k tó ry  od X IV  w ie k u  poprzez d łu 
gie s tu lec ia  n ie w o li n iem ie ck ie j d o b ił się 
w  końcu  o fia ra m i k r w i do P o lsk i —  a Ł u -  
życam i, k tó re  przez zachow anie odrębności 
na rodow e j w  ciągu jeszcze d łuże j trw a ją c e j 
n ie w o li zas łuży ły  poprostu  na m iano  fen o 
m enu. Z  k o le i p ro f. Tadeusz L e h r-S p ła w iń -  
sk i w  w ycze rpu jącym  re fe rac ie  p rze ds taw ił 
początk i s łow iańskiego za ludn ien ia  Łużyc. 
P ro f. dr. J. W ida je w icz  m ó w ił o przeszło
ści Łużyc, dowodząc ich  s łow iańskości ju ż  
na w ie le  w ie k ó w  przed Chrystusem . N az
w ę Łu życ  w yp row a dza  od łęgu (Łężanie, 
Łużyczan ie). P ro f. dr. W ito ld  T aszyck i w  
p re le k c ji na tem a t „Języka  łużyck iego  i

jego s tosunku do sąsiednich ję zykó w  s ło 
w ia ń s k ic h “  d o w ió d ł p rzyk ład ow o  szczegól
n ie  dużego podobieństw a ję zyka  łu ż y c k ie 
go do po lskiego. B ogatych in fo rm a c ji o k u l
tu rze  i  lite ra tu rz e  Łużyc  u d z ie lił zebranym  
p ro f. dr. S tan is ław  G rabow sk i, p rze p la ta 
ją c  c iekaw e w y w o d y  w sp om n ien iam i oso
b is ty m i ze swego p o by tu  na Łużycach 
przed w o jną .

O brady drug iego dn ia  zjazdu, k tó ry c h  
p rzew odn ic tw o  o b ją ł os ta tn i z w y m ie n io 
nych  w yże j pre legen tów , s tanę ły  ju ż  pod 
znak iem  w n ioskó w  p ra k tyczn ych  i  rezo lu 
c ji.  W stępny re fe ra t red. Eugeniusza P au- 
ksz ty  p rze d s ta w ił jeszcze w  te j części 
„A s p e k t m o ra ln y  sp ra w y łu ż y c k ie j“ . O b ja 
w y  gotowości po lsk ie j odnośnie Łużyczan 
o k re ś lił p re legen t ja k o  w y p ły w  tra d y c ji w o l
nościow ych naszego na rodu i  naszego idea
lis tycznego po jm ow an ia  zagadnień b y tu  
narodowego. N astępny z ko le i, a zarazem 
os ta tn i re fe ra t m gr. E dw arda  S erw ańsk ie - 
go p o s ta w ił szereg bardzo rzeczowych 
w n ioskó w  i  postu la tów . P onieważ u k ła d

poczdam ski n ie  p rze w id z ia ł sp raw y łu ż y c 
k ie j n ie  posiad ła  ona zrazu szans p o lity c z 
nego rozw iązan ia . J a k ie k o lw ie k  w id o k i po
w odzenia mogą je j zapew nić sam i Łużycza
n ie  i  ty lk o  on i, a to zawsze i  je d yn ie  ja k o  
podm iot, a n igd y  ja k o  p rzedm io t p o lity c z 
ne j a k c ji. S y tuac ja  P o lsk i i  Czech ja k o  
p ropaga to rów  sp ra w y łu ż y c k ie j je s t o ty le  
k ło p o tliw a , że ła tw o  może budzić pode j
rzenie, iż  oba na rody  węszą tu  w ła sn y  in 
teres.

O bu dn iow ym  obradom  tow a rzyszy ła  oży
w iona  dyskusja , w  w y n ik u  k tó re j u ch w a
lono szereg re z o lu c ji i  pow o łan ie  do życia 
specja lne j R ady N aukow e j d la  S p raw  Ł u -  
życoznawczych. W  sk ła d  k o m ite tu  ó rg a n i- 
zacyjn . te j R ady w esz li: p ro f. St. G ra b o w 
s k i ja ko  przew odniczący, red. P o w id zk i — 
w iceprzew odniczący, red. P aukszta —  se
k re ta rz , p ro f. S tieber, dyr. Lu tm a n , p ro f. 
Taszycki, dyr. P ilic h o w s k i i  de legat K o 
m ite tu  S łow iańskiego w  W arszaw ie ja ko  
cz łonkow ie .

A. W idera

Czasopisma pośuiięcone 
Słomiańczyźnie

„Ż yc ie  S ło w ia ńsk ie “ , „S ła w ia n ie “ , „S lo - 
vansky  P rzeh led “ , „Ś la ve n sk i S v ije t“ , 
„S la v ja n i“ ... oto ty tu ły  czasopism, k tó re  
w ychodzą obecnie w e  w szys tk ich  państ
w ach s łow iańsk ich , a poświęcone są z b li
żeniu m iędzy S łow ianam i. Są to organy 
is tn ie ją cych  w  każdym  z ty c h  państw  K o 
m ite tó w  S łow iańsk ich , a ja k k o lw ie k  służą 
je dn e j w ie lk ie j ide i, różn ią  się m iędzy so
bą w  n ie jednym . D roga p ro w a dz i do je d 
nego celu, ale w ę d ro w cy  w  rozm a ity  spo
sób się w  podróż tę  e kw ip u ją . D la  z a jm u 
jących  się p ra k tyczn ą  s troną stosunków  
m iędzys łow iańsk ich  po rów nan ie  tego „e k 
w ip u n k u “  może być bardzo c iekaw e i  pou
czające.

Nasze „Ż yc ie  S łow iańsk ie “ , organ K o m i
te tu  S łow iańskiego w  Polsce, przeznaczone 
je s t przede w szys tk im  d la  czy te ln ikó w  
szczególniej się sp ra w a m i S łow iańszczyz
n y  in te resu jących , n ie  m a zaś c h a ra k te ru  
o rganu in fo rm acy jn eg o  d la  k ó ł na jsze r
szych. R e d a kc ji p ism a w yd a ło  się rzeczą 
w ażnie jszą p o d trzym yw a n ie  k o n ta k tu  z is t
n ie jącą  g rupą  p ra co w n ikó w  s łow iańsk ich , 
rozporządzających ju ż  p e w n ym i w iadom o
ściam i, i  podaw an ie  im  stale now ych  w ia 
dom ości fachow ych , n iż  propaganda w śród  
szerokich mas, na k tó re  m ożna w p ły w a ć  
przez prasę codzienną rów nież. W łaśc iw ie  
potrzeba w  naszych w a ru n ka ch  d w u  p ism : 
oprócz „Ż y c ia  S łow iańsk iego“  w in n o  w y 
chodzić jeszcze jedno, d la  na jszerszych k ó ł 
przeznaczone, ilu s trow a ne , w  do b rym  tego 
słow a znaczeniu propagandowe. P ro je k t 
w yd aw a n ia  tak iego  pism a po w sta ł w  ło n ie  
K o m ite tu  S łow iańskiego w  Polsce ju ż  zre
sztą dawno i  ty lk o  tru d n o śc i finansow e 
u n ie m o ż liw iły  rea lizac ję  tego is to tn ie  w a ż
nego zam ierzenia.

„Ż yc ie  S łow iańsk ie “  zosta ło zbudowane 
na podstaw ach w ie lo le tn ieg o  dośw iadczenia 
i  uw ażnym  p o ró w n yw a n iu  rozm a itych  pe
r io d y k ó w  pośw ięconych tem u sam em u ce
lo w i lu b  celom  podobnym . P ism o posiada 
sw ój us ta lon y  p lan , k tó ry  m us i być w  każ
dym  m iesiącu w y p e łn io n y : bezwzględnie 
m uszą być w  każdym  num erze zamieszczo
ne w iadom ości o w szys tk ich  bez w y ją tk u  
narodach s łow iańsk ich , muszą być bez
w zg lędn ie  uw zg lędn ione  w szys tk ie  n a jw a ż -

N O W O Ś C I IN S T Y T U T U  ZA C H O D N IE G O
POZNAŃ, CHEŁMOŃSKIEGO 1

Maria Kjelczewska
O podstawy geograficzne Polski, str. 144 i 16 mapek, cena zł 200,— 
Marian Friedberg,
Kultura polska a niemiecka, t. I-II, str. 363 i 310, cena za cał. zł 500,— 
Alfons Klaikow-ski,
Okupacja niemiecka' w Polsce w świętle prawa narodów.

str. 196 cena zł 200,—
Bogumił Krygowski, Stanisława Zajchow-ska.
Ziemia Lubuska, Opis geograficzny i gospodarczy,

str. 287, cena zł 300,—
Bożena Stelmachowska,
Zdobnictwo ludowe Ziemi Pyrzyckiej. 4°, str. 34 cena zł 100,— 

D o  n a b y c i a  u i e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a  c[h

niejsze dziedziny, w  ram ach podz ia łu  na 
zagadnien ia  po lityczne , gospodarcze i  k u l
tu ra ln e , m usi być uw zg lędn iona  przeszłość 
po lskiego s tosunku do S łow iańszczyzny 
(„R ozw ó j id e i s ło w ia ńsk ie j w  Polsce“ ), m u s i 
być zam ieszczony p rzeg ląd ks iążek i  cza
sopism. D z ia ły  te rozszerza się w  m ia rą  
możności stale, a zw iększa się liczbę dz ia
łó w  pism a. N ies te ty  b ra k  ś rodków  u n ie 
m o ż liw ia  przynoszenie m a te r ia łu  i lu s tra c y j
nego.

Podobny c h a ra k te r posiada, ja k k o lw ie k  
zdaje się n ie  m ieć tak iego system atycznie 
ułożonego p lanu , na js ta rszy z is tn ie ją cych  
o rganów  „w za jem nośc i s ło w ia ń s k ie j“ , p ra 
s k i m ies ięczn ik  „S lo van sky  P rzeh led“ , w y 
chodzący ju ż  w  X X X I I  roczn iku , p ism o 
na w yso k im  poziom ie, o n ie w ą tp liw e j dąż
ności do w ie lostronnośc i, a dysponujące 
znacznie w ię kszym i środkam i, o czym  
św iadczy chociażby ob jętość d w u k ro tn ie  
w iększa n iż  naszego organu. P ism em  k ie 
ru je  w y b itn y  s law is ta  czeski p ro f. A . F r in -  
ta. z dość licznym  ko leg ium  re d a kcy jn ym , 
z łożonym  n iem a l w y łączn ie  z naukow ców .

Już nieco innego rod za ju  p ism em  je s t 
m osk iew sk i m ies ięczn ik  „S ła w ia n ie “ . P ism o 
to  posiada c h a ra k te r bardzo re p reze n tacy j
ny, jes t ilu s trow a ne , p rzynos i dużo m a te 
r ia łu  o fic ja lnego , n ie  odznacza się je d n a k  
ta k  w ie lk ą  ilośc ią  dz ia łów  i  za in teresow ań, 
ja k  nasze „Ż yc ie  S ło w ia ńsk ie “  lu b  p ra sk i 
„P rzeg lą d “ . Bardzo sym patyczny re d a k to r 
p ism a p. W a s ilij M o łodcow  stara się bez
ustann ie  p ism o ulepszyć, a b ilans  końcow y 
jego w y s iłk ó w  je s t n ie w ą tp liw ie  dodatn i. 
N iem n ie j, w y d a je  się, że zm nie jszenie p rze 
w a g i m a te r ia łu  o fic ja ln eg o  na rzecz k o n 
k re tn y c h  in fo rm a c y j o S łow iańszczyźnie 
współczesnej w ysz łoby  zadaniom  pism a na 
korzyść.

Oba po łu dn iow o  -  s łow iańsk ie  organy, 
„Ś w ia t S ło w ia ń s k i“  (S lavensky s v ije t)  w  
Jug os ław ii i  „S ło w ia n ie “  (S la v jan i) w  B u ł
g a r ii w  p rze c iw ień s tw ie  do w szys tk ich  w y 
żej w y m ie n io n ych  pism  są m ies ięczn ikam i 
o cha rakte rze  p o p u la rn ym : przynoszą w ie le  
ilu s tra c y j, sporo m a te r ia łu  lite rack ie go , 
p rze k ła dy  n ie  ty lk o  poezyj, lecz i  d łuższych 
nowel' z p iś m ie n n ic tw  s łow iańsk ich , re p o r
taże itd . W yda je  się, że b ra k  tam  stałego 
p la n u  redakcyjnego, ale w  każdym  raz ie  
w idać  rów n ie ż  am b ic je  do w ie lo s tro n n o 
ści.

N ie  na ty m  koniec. W  każdym  z p a ń s tw  
s łow iańsk ich , z w y ją tk ie m  oczyw iście Z. 
S. R. R., w ychodzą nadto  m ies ięczn ik i po
święcone zb liżen iu  ty c h  pańs tw  ze Z w ią z 
k ie m  R adzieckim , ja k  w arszaw ska „P rz y 
ja ź ń “ , o rgan Tow . P rz y ja ź n i P o lsko-R a
dz ieck ie j. Są ta k ie  p ism a w  Czechosłow acji, 
J u g o s ła w ii i  B u łg a r ii.  Is tn ie n ie  ty c h  p ism  
spec ja lnych  —  m a ją  one je d n a k  bez w y 
ją tk u  ch a ra k te r p o pu la ryza cy jn y , ob liczony  
racze j d la  szerszych k ó ł społecznych —  
u m o ż liw ia  o f ic ja ln y m  organom  K o m ite tó w  
S łow iańsk ich  rów no m ie rn e  u w zg lę dn ie n ie  
spraw  m n ie jszych  na rodów  s łow iańsk ich .

Jak  się zdaje, w szys tk ie  te  p ism a je d n a k 
że c ie rp ią  na z b y t m ałe, stosunkowo, za in
teresow anie społeczeństwa. W  szczególności 
do tyczy to  „Ż y c ia  S łow iańsk iego“ , k tó re  
dawno w in n o  rozróść się do ro zm ia ró w  
w iększych  n iż  32 s trony  m iesięcznie —  
gd yby  społeczeństwo śpieszyło z p renum e
ra tą . Jak  dotąd jednak, w s ty d  przyznać, ra 
czej trzeba  by ło  zm ie jszyć nak ład , m im o  
n ieustannego u lepszania pism a. P ism o to 
je d n a k  w  każdym  raz ie  m us im y  u trzym ać, 
za w sze lką  cenę! K . M . I.
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Sprawy teatru

»Antygona« i »W arszaw ianka«
(Inauguracja noruego sezonu ru Katow icach)

„Reszta je s t m ilczen iem “  —  osta tn ie  zda
nie  z p a r t i i  H am le ta  okreś la jące  bodajże 
n a jp e łn ie j is to tą  trag iczności, a zarazem to, 
„czego ju ż  n ie  będzie“ , w y p ły w a  ja k o  je 
dno z w ie lu  sko jarzeń po w y s łu ch a n iu  „ A n 
ty g o n y “ . M im o  zastrzeżeń, ja k ie  bu d z iły  
zwłaszcza in te rp re ta c je  ak to rsk ie , n ie  w e 
w szys tk im  do rów nu jące  ś rod kam i w y ra z u  
eksp resyw ne j g łęb i w ie lk ie j poezji, w ys ta 
w iona  po p ię tna s to m inu tow e j p rze rw ie  
„W arszaw ian ka “  przekracza ła  ju ż  m o ż li
wość na leży te j p e rcep c ji —  b y ła  n iepo trze
bna. C iężar a rtys tyczn y  obu tych  sztuk, s iła  
i in tensyw ność ich  dz ia łan ia  sp ra w iły , że 
w ra ż liw ość  odb io rcy  została zasypana la 
w in ą  w zruszeń ta k  rozm a itych , pom iesza
nych  i  n iezw yk łych , sięga jących poza prze
cię tne rozum ien ie , że korzyść od n ieś li ty lk o  
Ci, k tó rz y  zd o ła li oca lić  zdolność odczuw a
nia. rezygnu jąc  z m ożliw ośc i rozum ien ia . 
A  na to , w  p rze c iw ień s tw ie  do „A n ty g o n y “ , 
n ie  m ożna b y ło  sobie pozw o lić  w  „W arsza
w iance “ . Reszta w in n a  b y ła  pozostać m i l 
czeniem.

T raged ia  —  tw ie rd z i Ta ine —  je s t poezją 
„m roczną ja k  w yroczn ia , straszną ja k  p ro 
roctw o , w zn ios łą  ja k  w iz ja “ ; te  i  inne  je 
szcze e lem enty  „A n ty g o n y “  om ów ię  d o k ła 
d n ie j, lecz is to ta  trag iczności, k tó re j —  zda
je  m i się —  jesteśm y b liżs i n iż  cała este
ty k a  od A rys to te lesa  po czasy n iem a l osta t
n ie , n ie  doczekała się op isu czy d e f in ic ji 
u m o ż liw ia ją ce j zam kn ięc ie  rozw iązan ia  in 
scenizacyjnego w  ra m y  usta lone j f ilo z o fii.  
Może na w ła ś c iw y  tro p  w p ad ła  fenom eno
logiczna szkoła H usserla ; S che lle r poda ł 
teo rię  p rze kon yw u jącą  i, zda je się, jedyną. 
Czy rzeczyw iście  trag iczność je s t je dn ym  
z  e lem entów  św iata? (N ie sposób w  recen
z j i  rozp a tryw a ć  teorem atów , n ie  na leży ich  
je d n a k  pom ijać). S łucha jąc  „A n ty g o n y “  n ie  
s łyszy się odgłosów św ia ta . N a n ic  n ie  zda
dzą się zaw iłe  kom entarze, dopa tru jące  się 
„w ieczne j a k tu a ln ośc i“  te j trage d ii, doszu
ku jące  się w  n ie j ja k ie jś  dyd ak tyczne j te n 
d e n c ji czy społecznego oblicza.

M óg łb ym  podać ty le ż  samo argum en tów  
je j n iea k tu a ln ośc i społecznej co i  p rze c iw 
nych. „A n ty g o n a “  je s t ponadaktua lna , „A n 
tygo na “  je s t m is tycznym  obrzędem. T em at 
n ie  zosta ł zaczerpn ię ty z codziennej rzeczy
w istośc i, naw e t n ie  z h is to r ii,  lecz je s t u d ra - 
m atyzow anym  epizodem  m itu  o p rze k lę tym  
przez bogów  rodzie  w ła d có w  tebańsk ich  L a b - 
da k id ów , a w ie lkość  i  ponadaktua lność tego 
a rcydz ie ła  poez ji d ram atyczne j leży w  p ię 
k n ie  w yra zu , ok re ś la jącym  u k ry ty  n u r t  
człow ieczej d o li i  n ied o li, w  trag icznym  po
g łęb ien iu  po tęg i losu, wobec k tó rego  czło
w ie k  sta je  bezsilny.

„C zy  je s t to  ty lk o  przypadek?“  —  zapy
tu je  M a e te r lin c k  —  je ś li nas k toś  zapew
n ia , że p ra w d z iw ie  g łęboka i  ogólna trage 
d ia  życ ia  zaczyna się dopiero tam , gdzie 
kończą się ta k  zwane w y p a d k i nam ię tności 
i  n iebezpieczeństwa?“

Potęgą „A n ty g o n y “  je s t słowo, a n ie  roz
g ryw a ją ca  się na scenie akc ja , ru c h  (ja k  
p o tra k to w a ł ją  H . S z le tyńsk i) słow o je d y 
n ie  tow arzyszy w id z ia ln e j a k c ji, a le w y ra 
ża je j n ie w id z ia ln e  echo. I  to  na leżało w y 
dobyć. P atrząc o b ie k tyw n ie , n ie  przez za
pożyczonej z obcej sztuce n a u k i szk ie łka  
d ia le k ty k i,  odna jdz iem y, rzecz jasna, aspekt 
socjo log iczny, ale będzie on posiadał ten  
sam ch a ra k te r w  „A n ty g o n ie “  co w  każdej 
in n e j tra g e d ii an tyczne j, m ia no w ic ie  o l
b rz y m i zasięg w p ły w u  ta k  doraźnego ja k  
i  historycznego. Posępna a tm osfe ra  bezna
dz ie jnośc i i  fa ta liz m u  n ie  m a n ic  w spó lne
go z p o z y ty w n y m i zdobyczam i socjo log ii, 
a le  ów  oczyszczający ciężar k ła dą cy  się na 
p ie rs i w idza, na pewno posiada socjo log i
czne w a rto śc i i  następstwa. N iech  się je 
d n a k  nad ty m  zastanaw ia k to  inny .

F a ta ln a  predestynacja , każąca cz łow ie
k o w i da rem n ie  w a lczyć  z bez litosnym  i 
zw yc ięsk im  —  ja k  w  k a ż d e j tra g e d ii —  lo 
sem, s taw ia  p ro b lem a tykę  ideow ą „ A n ty 
gony“  na płaszczyźnie e ty k i —  z c h w ilą  in 
ge re n c ji losu, k ie d y  w ieczne m ilczen ie  roz
s trzyga  w sze lk i spór na tem at w in y  i  k a ry , 
p ro b le m a ty k a  ideow a w chodz i w  zakres 
po jęć m eta fizycznych  i  obie p row adzą do 
p rzekonan ia  o bezwzględnej ir ra c jo n a ln o - 
ści św ia ta  i  p ra w  k ie ru ją c y c h  jego biegiem . 
R ozum  lu d z k i n ie  w y tłu m a c z y  ty c h  p raw , 
a le  wskaże, że na leży je  szanować:

„S ka rb , nad inne  ska rb y  drog i, 
to  je s t rozum  w  radzie dz ie lny, 
a n ie  w o ln o  drzeć się z bogiem  

tem u, k tó ry  je s t śm ie rte lny .
K lę s k i na w e t w  późnym  w ie k u  
nauczą cieb ie  rozum u, 
cz łow ieku .“

*

„W a rsza w ia n ka “  urodzona —  je ś li ta k  
m ożna pow iedzieć —  bezpośrednio z ducha 
m u z y k i, rep rezen tu je  roz leg łą  ska lę  na s tro 
jó w  i  w zruszeń, skup ionych  na je d n ym  
m o tyw ie , k tó re m u  na im ię : Polska. Zesta

w ia n ie  je j z „A n ty g o n ą “ , m im o  pew nych  
p u n k tó w  pozorn ie  zbieżnych, by łoby, non
sensem i  ty lk o  chęcią oddania h o łd u  St. 
W ysp iańskiem u, k tó rego  im ię  p rz y ją ł P ań
s tw ow y  T e a tr Ś ląski, m ożna tłum aczyć  w y 
staw ien ie  obu ty c h  sz tuk  równocześnie. 
M a ria , k tó ra  w  ep ilogu  „W a rs z a w ia n k i“  
w znosi się na k o tu rn y  n iepotrzebnego pa
tosu, n ie  je s t od po w ie dn ik ie m  A n ty g o n y  
dlatego choćby, że ce n tra ln ym  bohaterem  
d ra m a tu  je s t C h łop ick i.

Jeże libym  m ia ł znaleźć w  „A n ty g o n ie “  
postać odpow iada jącą M a r i i z „W arsza
w ia n k i“  (czynię to  ty lk o  p rzyk ładow o) 
w skaza łbym  raczej na Ismenę, k tó ra  ja k  i  
M a ria  w  zestaw ien iu  z C h ło p ick im  m a być 
p ro je k c ją  i  u w yp u k le n ie m  w e w nę trzne j 
e w o lu c ji swej s iostry.

N ie  będę rozw od z ił się nad ideow ą stroną 
„W a rs z a w ia n k i“ .- Je j na w skroś  ro m a n ty 
czny rodow ód czyn i z te j p ieśn i pow stań 
czej w y b itn ie  po lsk i, na rodow y rodza j d ra 
m a tu  lirycznego. W szystko w  n ie j jes t po
m ieszane: bó l, skarga, gorycz i  sarkazm , 
gn iew  i  dum a z de te rm in ac ją  i  rozpaczą —  
a w szystko  to da je  obraz epok i (rom a n tyz
m u), obraz n ie w o li, egzotyczny i  je d yn y  
obraz po lskiego c h a ra k te ru  narodowego.

T e a tr W yspiańskiego je s t tea tre m  p la s ty 
cznym , ale w  „W arszaw iance“  e lem ent p la 
styczny ustępu je  m ie jsca m uzycznem u. 
B iu s t Napoleona, rzuca jący  cień id ea łu  na 
posągową postać C h łop ick iego , C h ło p ic k i i 
M a ria , M a ria  i  A n n a  —  to  dram atyczne 
upostac iow ania  skon tras tow anych  m uzycz
n ie  ako rdów  d u r i  m ol, s tanow iących t r a 
giczny m o ty w  „W a rs z a w ia n k i“ .

Jeś li chodzi o ocenę spek tak lu , to  n ieste
ty , n ie  będzie ona odpow iada ła  kosztom  
D y re k c ji an i w y s iłk o w i zespołu, k tó ry  obie 
te sz tu k i w e d łu g  sw ych na jlepszych chęci 
op racow ał i  zagrał. O lb rz y m i w k ła d  p racy 
b y ł ta k  w idoczny, że n iedocen ian ie  go by ło  
by  w ięce j n iż  n ie tak tem . K to  w ie , czy zby t 
fo rsow na  praca p rzygotow aw cza n ie  odb iła  
się u je m n ie  na n ie k tó ry c h  od tw orzen iach 
p re m ie row ych . D z iw ię  się jednak, że w  
sztukach da jących  ta k  o lb rzym ie  m oż liw o 
ści ak to rsk ie , posiada jących w span ia łe  
tra d y c je  tea tra lne , żaden a k to r n ie  zdobył 
się na k re a c ję  w  w ie lk im  s ty lu , taką , k tó ra  
by  przeszła do h is to r ii naszej sceny.

Inscen izacja  H enryka Szletyńskiego po
szła po l in i i  udynam iczn ien ia  „A n ty g o n y “  
i  us ta tyczn ien ia  „W a rs z a w ia n k i“ . Rzecz ja 
sna, że ry tm ic z n y  tan iec chó ru  i  d io n iz y js k i 
T y j ad n ie  może budzić  zastrzeżeń, lecz po
staw ien ie  ró l Ism eny (m elodram atyczne) 
S trażn ika  i  H a jm on a  uw ażam  za rażące.

„U ro zm a ice n ie “  w e jść  s tanow iło  ró w 
nież n iezb y t szczęśliwe p rze łam an ie  obo
w iązu jące j k o n w e n c ji —  ale b y ło  kon iecz
ne ze w zg lędu  na koncepcję dekora to ra , 
Prof. Pronaszko u s ta w ił na p ie rw szym  p la 
n ie  s ty low ą  ko lum nę, k tó ra  m ia ła  chyba 
na ce lu  w ydobyc ie  je dn e j ty lk o  sceny, m ia 
no w ic ie  ostrzeżenia Terezjasza, je ś li o to 
chodziło  —  muszę przyznać, że e fe k t został 
osiągnię ty. A le  zepchnięcie fro n to n u  pa ła 
cu w  praw o, w  k ą t n ie m a l —  os łab iło  eks
p res ję  in n ych  scen, przede w szys tk im  w e jść 
K reona  i  E u ry d y k i.

N a t le  ru c h liw o ś c i „A n ty g o n y “  posągowa 
statyczność „W a rs z a w ia n k i“  nużyła , n ie  
zna jd u ją c  usp ra w ie d liw ie n ia .

A k to rsko , ja k  ju ż  w spom nia łem , „ A n ty 
gona“  raczej zaw iod ła . Janina Jabłonow
ska w  ro l i  ty tu ło w e j b y ła  na jm ocn ie jszą 
pozycją  trage d ii. W  sposób d o jrz a ły  i  opa
now any w y g ra ła  he ro izm  i  bó l, a przede 
w szys tk im  doskonale m ó w iła  w iersz. O bok 
n ie j w y m ie n ić  na leży Tadeusz Kondrata, 
k tó ry  p a rtią  Terezjasza pozostaw ił w ra że 
n ie  niezapom niane. M askę m ia ł doskonałą, 
głos —  to  n a b ie ra ł s iły , to  d rża ł w  za trw a 
ża jące j grozie, postać na t le  k o lu m n y  w y 
raża ła  patos k lą tw y  bogów. D obre  w c ie le 
n ie  zna laz ł zw ias tun  w e  W ładysławie  
Scheybalu i  H a jm o n  w  Kazim ierzu W itk ie 
wiczu, D anuta Kucka (E u ryd yka ) po opano
w a n iu  tre m y  b y ła  popraw na.

Ism ena b y ła  deb iu tem  a k to rs k im  Cecylii 
Kubicówny, deb iu tem  ro k u ją c y m  nadzie je  
—  ale na przyszłość. Z da je  się, że n iezupe ł
n ie  zrozum ia ła  ona swą ro lę, n ie  poznała 
też jeszcze sz tu k i m ów ien ia  w iersza, p rzy  
k tó ry m  na w e t s ta rzy  a k to rzy  k a p itu lu ją . 
N ie  na leży się w ięc  d z iw ić  częstemu spa
dan iu  z tonu, w y g ry w a n iu  się „n a  w łasną  
rękę “ . T aka  ro la , m ocna i  p iękna  ponosi, 
osłab ia kon tro lę , ale zadaniem  reżysera jes t 
poddan ie odpow iedn iego to n u  i  w yc ie n io - 
w a n ie  ne rw o w e j ostrości gestów.

Mieczysław G ielniewski w  r o l i  S trażn ika  
s tw o rz y ł św ie tną  postać ludow ą , ja k b y  
żyw cem  w y ję tą  z . . .  kom e d ii szeksp irow 
sk ie j, b łazn ow a ł ile  w la z ło  —  d z iw ię  się, że 
reżyser dopuśc ił do tego.

K reona  w y m ie n ia m  na końcu, ponieważ 
b y ł na js łabszym  pu n k te m  „A n ty g o n y “ . P a
m ię tam  Jana G uttnera ja ko  doskonałego

kom ika , K reona  n ie  p o tra f i ł na tchnąć d ra 
p ieżnym  ok ruc ieńs tw em  ty rana , n ie  m óg ł 
też sobie dać ra d y  z.w ierszem , k tó rego  ry tm  
g u b ił się w  chrypce i  k a rko ło m n ych  p rze
skokach przejęzyczeń. K re o n  b y ł n a jw ię k 
szą p o m y łką  całego przedstaw ien ia . P a rtie  
chó ru  w y d a ły  m i się opracowane bez uste
rek , na tom ias t ba le t Tatiany Wysockiej n ie  
m ia ł w  sobie n ic  z d io n iz y js k ie j f u r i i  i  w y 
pad ł racze j blado.

N a tem a t św ietnego p rze k ła du  Ludw ika  
Hieronim a M orstina i  jego m etody na leża
ło b y  w ła śc iw ie  napisać osobną pracę. A b y  
n ie  w yp ow iad ać  frazesów , ograniczę się 
ty lk o  do pow tó rzen ia  skrom nego s tw ie rdze 
n ia  au to ra  p rzek ładu , popartego a u to ry te 
tem  p ro f. Z ie lińsk iego , że s ta ra ł się prze
tłum a czyć  „A n ty g o n ę “  ja k  n a jw ie rn ie j.  
I  n ie w ą tp liw ą  zasługą p rze k ła du  je s t o l
b rzym ie  w rażen ie , ja k ie  pozostaw ia ta  
w span ia ła  ■ traged ia  m im o  w ym ien ion ych  
b łędów  i  niedociągnięć.

„W arszaw ian ka “  n ie  m og ła  ju ż  po „ A n 
tyg o n ie “  znaleźć należnego je j oddźw ięku. 
A k to rs k o  w ła śc iw ie  w yró w na na , bez s ła 
bych  p u n k tó w , n ie  b łysnę ła  też an i razu po

tęgą h ym n u  an i grozą szaleństwa. Sceny 
znane z h is to r ii te a tru  ja k o  genia lne m ie j
sca w ie lk ie j g ry  w ykonane  b y ły  po p ra w 
n ie  ale też m in ę ły  bez echa. Posągowa po 
stać C h łop ick iego  w  in te rp re ta c ji K azim ie
rza W ichniarza przeżyw a ła  szarpiącą burzę 
d ra m a tu  i  w ew nętrznego rozdarc ia  w  spo
sób p ra w d z iw ie  m ęski, skup iony. T a len t 
M a rii Ursyn m in ą ł się z ro lą  M a r i i;  zabra
k ło  je j bo ha te rsk ie j m ocy w  scenach d ź w i
ga jących ją  na k o tu rn y  po lsk ie j A n tyg o n y  
czy Kassandry.

Z  c iepłem , serdecznością i  sporą dozą po 
trzebn e j na iw nośc i p rze ds taw iła  się A nna 
M a rii Kościałkowskiej. Szlachetn ie b rzm ia ł 
w ie rsz  w  ustach M łodego O ficera , oddane
go tra fn ie  przez Stefana Rydla. N a szczere 
uznan ie zasłuży ł Zbisław Pelc ja ko  S krzy 
neck i i  M arian  Bielecki ja k o  S ta ry  W iarus. 
Eugenia Kw iatkow iczow a (P an i domu). 
P iotr Poloński (Pac) M arian  Lech (M a ła 
chow sk i i  Jerzy Bielecki (L ite ra t)  uzupe ł
n ia li popraw ną całość p ieśn i z 1831 r.

„Reszta je s t m ilczen iem “ .
Bogdan Butryńczuk

„Zamach“ Brezy i Dygata
id  Sosnoiucu

• L a u re a to w i „O drodzen ia “ , Tadeuszow i 
B rezie  i  jego w s p ó ln ik o w i. S tan is ła w ow i 
D yg a to w i n ie  u d a ł się ,Z am ach“ . Przez 
dw a a k ty  p is a li sobie zupe łn ie  n iez łą  sztu
kę obyczajow ą z życ ia  w o jen ne j W arszaw y 
operu jąc u m ie ję tn ie  postac iam i ko m b in a 
to rów , kanc ia rzy , n a iw n ia k ó w  p o lityczn ych  
i  życ iow ych, z ło tych  m łodz ieńców  i  lekko_ 
m yś ln ych  k o b ie t oraz uczestn ików  "w alki 
podziem nej. A  w  trzec im  akcie  w p a d li na 
całego w  p ła s k i m e lod ra m a t w  n a jg o r
szym s ty lu , w  ton  sztuczki p a trio tyczn e j 
d la  scen am ato rsk ich . Zaskocfeony w id z  
śm ie je  się w p ra w d z ie  da le j, ale ju ż  n ie  
z sam ej ko m e d ii lecz z  na iw nośc i je j au to
ró w  k tó rz y  pozazdrościli B rzozie  „S tarego 
dzw onu“ , prześciga jąc się p rzy  budow an iu  
f in a łu  te j dobrze ¡zapow iadającej się ko_ 
m ed ii w  stosow aniu m etod  i  ś rod ków  w ła ś 
c iw ych  na jtańszem u k iczo w i pa trio tyczne 
m u. T c h ó rz liw y  w ła śc ic ie l baru. w  k tó ry m  
, o p o lity c e  rozm aw iać n ie  w o ln o “  okazuje 
się nagle boha te rem  w a lk i z b ro jn e j, ściga_ 
n ym  na m ię tn ie  a bezskutecznie przez oku 
panta, kapuś i  p ro w o k a to r w ra z  że sw o im i 
m ocodawcam i d y re k to re m  A rb e its a m tu  i  
jego żoną, bogacącą się na kom b inac iach  
z P o laka m i V o lksdeutsche rką. zosta ją za
k u c i przez ko n s p ira to ró w  w  k a jd a n k i i  
osadzeni w  p iw n ic y , Całe n iem a l to w a rzy 
stwo po trząsa jąc groźnie re w o lw e ra m i 
śpiewa chórem  i  g rom ko  „W arszaw ian kę “  
n iem a l p rzy  o tw a rty c h  na u licę  d rzw iach  
i  ró w n ie  g rom ko rzuca hasło „do  lasu! 
do la su !“ . N aw e t ko m p le tn y  nicpoń, L i lk a  
O leska w y b ie ra  się na tę  w yp raw ę , k tó ra  
Zapowiada się ja k  m a jów ka . Poza zasię
giem  ogólnego en tuz jazm u leśnego pozo
s ta je  je d yn ie  ka n a lia  M arczak  oraz bon v i 
v a n t M y tk ie w ic z , k tó ry m  riksza rz  Todzio 
sugeru je, że będą spoko jn ie  czekać na po
sady w. M in is te rs tw ie  A p ro w iz a c ji p rzy  
rozdzia le  da rów  am erykańsk ich . W  ty m  
m ie jscu  publiczność w ybucha  śm iechem  i  
ok laska m i a za c h w ilę  d ysk re tn a  k u r ty n a  
zak ryw a  w s ty d liw ie  koń cow y  re z u lta t , po
m y łk i,  ja k ie j u leg ło  dw óch zdo lnych, in te 
lig e n tn ych  ale obarczonych ja k im iś  z ły m i 
n a w y k a m i lite ra tó w . Jesteśm y zd u m ie n i 
i  zaskoczeni. A  p rz y  ty m  rozczarow ani. Już  
się nam  zdawało, że nareszcie k toś ze rw a ł 
z nu dn ym  w yśw iech ta nym  patosem  w  t ra k 
to w a n iu  tem ató w  okupacy jnych , że p o d ją ł 
się d la  sceny te j c iekaw e j ro b o ty  ja k ie j 
doskona ły p rz y k ła d  da ł Je rzy  A n d rz e je w 
sk i w  op ow iadan iu  ..K u k u łk a “ . M arczak, 
L i lk a  pro fesor, pa ra  N iem ców . Todzio 
M y tk ie w ic z  to doskonałe zad a tk i dobre j 
kom ed ii, k tó ra  n ie  została dopisana do 
końca.

Reżyser sosnow ieckiego tea tru , p. Jerzy 
R ych te r, m ia ł tru d n ą  ro lę  p rzy  re a li
za c ji .Zam achu“ . W  p rzeds taw ien iu  n ie  
by ło  znać jego pracy, a w-'dzialo się n a to 
m ias t w ie le  zaniedbań, k tó re  szkodzą sztu
ce, dem ora liizu ia a k to ró w  i  n ie  u ła tw ia ją  
b y n a jm n ie j p racy  ubog iem u ale po trzeb
nem u te a tro w i, obsługującem u dąbrow sk ie  
zagłębie przem ysłow e. Reżyser w y s tą p ił

ja k o  a k to r  także, tu ta j s tw o rz y ł boda j n a j
lepszą postać (dy re k to ra  A rbe itsam tu ). 
N ieste ty , n ie  u m ia ł ro li.  W p ły w  tego p rz y 
k ła d u  m ożna b y ło  zauważyć na n ie k tó rych  
a rtys tach  w  ty m  spektak lu , k tó re m u  w  
d n iu  p re m ie ry  b ra kow a ło  jeszcze k i lk u  so_ 
ładnych p rób  i  dobrego reżysera, k tó ry  by 
przede w szys tk im  os łab ił i  s tonow a ł a k t 
trzec i, u c z y n ił go m n ie j ja s k ra w y m  a przez 
to  p o t ra f i ł zapew nić powodzenie te j w  swo
im  sa ty rycznym  zacięciu pożytecznej sztu_ 
ce, k tó ra  pom im o niedociągn ięć m a dane 
na to, żeby zdobyć popu larność n a  scenach 
nastaw ionych  na średn i rep e rtua r.

zh.

Patrzymy na ekran
A. teraz parę słów o interesującej imprezie filmowej 

w światowej skali. Otóż w ostatnich dniach otwarto 
w Cannes na Rivierze, Międzynarodowy Festival F il
mowy. Na Festivalu tym prezentuje swoje powojen
ne osiągnięcia firnowe kilkadziesiąt państw, między 
nimi i Polska. Już w pierwszych dniach okazało się, 
że średni poziom prezentowanych film ów -jest wysoki, 
tak pod względem technicznym, jak artystycznym. 
Na Festivalu k ry tycy i producenci filmowi całego 
niemal świata zobaczą w sum:e, w ciągu 16 dni 50 
filmów pełnometrażowych, nie lięząc około 70. krótko 
metrażówek. Przedstawienia odbywają się we wspa
niałej sali ,,Casino“  w Cannes, przy wysokiej tempe
raturze i wypełnionej sali. Mimo pewnych niedociąg
nięć w technice organizacji Festivalu, widzowie pun
ktualnie i grzecznie schodzą się dwa razy dziennie 
(przed południem i  wieczorem), by nie opuścić ani 
jednego spektaklu. Przed południem wyświetla się 
3 krótko-metrażówki i jeden film  o normalnym me
trażu. Wieczorem, dwa pełno-metrażowe i jeden kró t
ki, przy czym przedstawienia wieczorne przeciągają 
się do późnej nocy. Film y wyświetla się w oryginal
nym brzmieniu, tak jak zostały nakręcone, bez ja
kichkolwiek napisów objaśniających, co upodabnia 
Festival do wielojęzycznej wieży Babel. Z ekranu 
padają słowa w językach: angielskim, francuskim, 
rosyjskim, szwedzkim, polskim, hiszpańskim, duń
skim i włoskim. Mimo to, wszyscy uczestnicy Festi
valu doskonale rozunfeją wszystko, bo chociaż ma 
on charakter międzynarodowy, to znajduje się wspól
ne słowo między nimi: S z t u k a .  Alba.

Korespondencja
GŁUBCZYCE CZY GŁĄBCZYCE?

Jako isyn ziemi głubczyckiej, jako etymolog i hi
storyk, n e m og; się zgodzić na przemianę starej na
zwy Głubczyce na Głąbczyce. _

Głębiny tam niema, przeciwnie, miasto położone jest 
dosyć wysoko nad źródłami rzeki Psiny, płynącej przez 
północną część powiatu, a w eżyce kościołów i ratusza 
miasta widne są na dziesiątki kilometrów. _

Etymologicznie jest nazwa m asta oczywiście patro- 
nymikum, wywodząca się od imienia własnego. Od ja
kiego im‘enia? Mój stary profesor Drzażdżyński, który 
uczył w gimnazjum głubczyckiim do r. 1918, wywo
dził nazwę trochę złośliwie od Głupi, ale takiego 'mie
nia, chyba jeszcze n ik t nie znalazł, chociaż zachodzi 
przezacne imię rodowe Trąba.

Natomiast istnieje do dz'ś dnia w starej ziemi głub- 
czyckiej imię rodowe Klubek, a w pisowni polskiej, 
np. w Knurow'e, Chlubek.

Nazwisko praszczura Głubczyczan jest# pewnie cze
ską formą Hlubek. wszak założycielem miasta i funda
torem pięknego lasu jest ostatni król cze k i z rodzi
mego rodu Przemyśrdów, Otokar II, k tóry w roku 
1278 poległ w bitwie na polach Morawy. W ludności 
polskiej powiatu głubczyckiego ustaliła się od wieków 
nazwa miasta, założonego przez Otokara, ..Głubczyce“ .

Ks. Koziołek (Knurów).
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
Jak to było na Mokotowie?

Szereg artykułów w prasie z pierwszych dni wrze
śnia br. był jeszcze jedną próbą sądu nad powstaniem 
warszawskim. Przy całym krytycyzmie n ik t jednak 
*ie odmówił bohaterstwa młodzieży warszawskiej. Nie 
■ależę do niej i nie zabieram głosu ,,pro domo sua“ . 
Ale oto w interesującej zresztą książeczce Jerzego 
Pytlakowskiego „Powstanie Mokotowskie“  znajduję 
takie słowa: „Tracą zaufanie we własne siły. (Trze
ciego dnia walki?! — przyp. mój.) Najprawdopodob- 
*ie j, gdyby domy ich znajdowały się gdzieś w pobli
żu, rozeszliby się. Lecz nie mogą tego uczynić: są 
•dcięci. Są żołnierzami bez broni i chęci do walk i“ .

Więc gdyby nie byli odcięci, to . . . Czy rzeczy
wiście tak było, panie Pytlakowski?

I drugie zdanie z Pańskiej książeczki (str. 28, gdy 
mowa o znanej piosence, którą powstańcy śpiewają 
w pierwszych dniach walki): ,,I to pewne, że więcej 
myśleli o teraźniejszej czy przyszłej dziewczynie, niż 
•  ginącej Warszawie’4, (sic!)

To takie pewne? W każdym razie, gdy wezmę do rę
k i powieść Dobraczyńskiego „W  rozwalonym domu“ , 
pewne jest, że któryś z was dwóch, Panowie, nie ma 
racji. Kra.

Sadyzm czy głupota?
Pisano o lodach „PaSiak“  w Katowicach, o rekla

mującej się orkiestrze „Ośwk cianiaków“ .
Chcę dodać, że te rzeczy stają się nagminne. Prze

jeżdżając przez Nowy Bytom, widziałem na jednej z 
ulic wspaniale prezentujący się szyld pewnej . . . knaj
py, a szyld ten wyglądał tak: malowany w niebiesko- 
białe pasy, po bokach dwa krwawe tró jkąty z literą 
,,P44 i w środku napis „Restauracja pod . . .**

Pytam:, cynizm czy głupota? Gdy staramy się od 
długiego czasu przetconać świat, jacy byli na prawdę 
Niemcy i  jaką gehennę przeżyliśmy my, Polacy, ja
kiś jegomość z Nowego Bytomia reklamuje się, że nie 
tylko nie ma żadnego kompleksu, ale wprost prze
ciwnie, to przypomnienie „idzie po lin ii jego przyjem
ności“ .

Proponuję któremuś z pisarzy, którzy przeszli pie
kło obozu, temat do pracy: Motyw pasiaka jako Mo
tyw knajpy. Kra.

Przegląd prasy
Myślę, że prasa peno*iycza to jedna z mocniejszych 

pozycji i jaśniejszych stron naszego ruchu wydawni
czego po wojnie. N.e bez -słuszności wprawdzie na
rzeka się na wielkie rozmnożenie - się periodyków, na 
to, że jest wiele pism mało potrzebnych lub zgoła 
zbędnych, ale ta sprawa załatwi się z czasem sama. 
Pisma nieważne, mało pożyteczne umierać będą na
turalną śmiercią z braku czytelników a zadaniem 
czynników kompetentnych będzie podtrzymali.e ta
kich pism, które pomimo ograniczonego koła odbior
ców. mają wartość trwałą i ze względów zasadniczych 
są potrzebne. r '

N e wiem, jak wygada od podszewki bytowanie 
niieiięcznika naukowo z n a wcz ego „ŻYCIE N AUKI“ , 
ale pismo to, choćby je czytało niewielu ludzi, należy 
do grupy tych potrzebnych, których los nie może być 
obojętny ludziom dbającym o l.nię rozwojową ku ltu
ry polskiej. Redakcja marzy o 2000 prenumerato i ów 
którzy potrafiliby zapewnić pismu jaką laką egzy
stencję bez zbytniego obciążenia budżetu Wydziału 
Nauki Ministerstwa Oświaty. Miejmy nadzieję* że 
marzea e to się spełni.

Program redakcyjny „Życia Nauki44 wypływa z 
twierdzenia, że „uczeni powinni brać żywy udział w 
kształtowaniu s.ę prądów kulturalnych, walcząc o 
prymat naukowego poglądu na świat“ . Pismo głosi 
humanizm naukowy, „wedle którego nauka jest hi
storycznym wytworem ku ltu ry i służy jak najpełniej
szemu rozwojowi osobowości człowieka z jednej ¿tro
ny i jak najlepszej organizacji świata z drugiej. Gdyż 
życie zbiorowe należy organizować naukowo tak, a- 
by zapewn.aio pełnię życia każdej jednostce ludzkiej, 
jednostkę zaś należy wychować tak, aby umiała or
ganizować życie zbiorowe najlepszymi metodami, ja
kim i rozporządzamy, a więc metodami naukowymi’4.

Ostatni zeszyt tego pisma (6 za czerwiec, bo mie
sięcznik. ten ma poważne trudności techniczne) przy- 
no-si wśród artykułów o treści ogólniejszej rozważa
nia prof. Kazimierza Ajdukiewlcza pt. „Co to jest 
wolność nauki“  oraz Władysława Czaplińskiego 
„Centralizacja _ czy decentralizacja humanistyki44. 
Prof. Ajdukiewiez ustala, że wolność -nauki wymaga 
wolności słowa, wolności myśli, wolności problema
tyki i badania oraz wolności metody. Uczyniwszy to 
•twierdzenie . punktem wyjścia swoich wywodów, w 
dalszym ciągu wnikliw ie i ¿umennie analizuje te 
cztery wolności i określa ich sens oraz formę. Cza
pliński wskazuje na niebezpieczeństwa i  ujemne ¿tro
ny • emigracji naukowców z zakresu humanistyki z 
miast prowincjonalnych do ośrodków uniwersytec
kich. W zakres specjalności wchodzą już artykuły 
W. Hahna „O  potrzebach bibliografii polskiej“ , J. 
Rutkowskiego „Uwagi o polskim czaśop śmiennictwie 
historycznym’4. T. Komornickiego „Organizacja nauk 
rolniczych w ZSRR4’ oraz I. Michalskiego „Zakres 
i system antropologii44. Zeszyt uzupełnia bogaty 
i sumiennie prowadzony dział sprawozdawczo - kro
nikarski. Tu m. in. znajdujemy omówienie dotych
czasowej pracy Instytutu Zachodniego w Poznaniu.

Drugim potwierdzeniem zdania wyrażonego na 
wstępie jest krakowski miesięcznik redagowany przez 
Woje echa Natansona „L ISTY  Z TEATRU44. Mamy 
więc je-dno jeszcze obok „Teatru44 pismo poświęcone 
¿prawom teatralnym i to pismo interesujące, dyspo
nujące licznym gronem poważnych współpracowni
ków, zwracające silną uwag. na życie teatralne za 
granicą a w charakterze swoim i ujęciu łatwiejsze 
w docieraniu do przeciętnego widza teatralnego. Ty
tuł pisma doskonale harmonizuje z jego treścią. To 
są właśnie lis ty pisane przez ludzi teatru, literatów, 
artystów, krytyków, autorów scenicznych do tych, 
którzy się teatrem szczerze interesują i odczuwają 
potrzebę bliższego z n m współżycia. Nr 4 „Listów  
ł teatru“  łączy się artykułami Stanisława Estreiche
ra, Krystyny Grzybowskiej i Stefana Flukowskiego 
z inauguracją sezonu w Teatrze im. Słowackiego w 
Krakowie, gdzie wystawiono „Fantazego’4. Poza tym 
L. H. Morstin w felietonie „Tajemnice“  pisze o nie- 
ipodz ankach powodzeń i niepowodzeń pisarza sce
nicznego, W. Halin mówi o renesansie Fredry na ¿ce- 
■ach polskich (pomijając opolskie . przedstawienia 
„Dam i huzarów44) z okazji 70. rocznicy śmierci p i
larza, A. Grodzicki omawia krytycznie, katowicki 
tezon .teatralny 1945/46. Z. Leśnodorski pisze o Sha- 
w ie z okazji 90. rocznicy jego urodzin i pojawienia 
lię jego sztuk na scenach polskich. Helena Wielo
wieyski drukuje tu fragment dramatyczny „Upadają 
bastylie44. no zący wyraźne cechy charakterystyczne 
iłuchowiska radiowego. Bardzo obszerną kronikę za
graniczną poprzedza nteresujący wywiad z Jose An- 
tieza o teatrze hiszpańskim i Nieprzychylnym stosunku 
gen. Franco do teatru, który dyktator hiszpański

stawia znacznie niżej od kina, jako .że tam widzi 
prawdziwe okręty i  drzewa a na scenie to są. tylko 
dekoracje. Bardzo miłe powiedzonko. Ma szanse 
przejść do historii teatru.

..KUŹNICA44 (nr 40) stanowczo zbyt duży zaszczyt 
wyświadczyła Albertowi Harrisowi całostronicowym 
artykułem (zresztą dobrym) Jana Rojewskiego. Tego 
„bohatera naszych czasów4’ n ik t nie brał przecież po
ważnie ani z racji jego piosenki o Warszawce, ani 
z racji tego, co wygaduje za granicą. Ale jego wy
jazd jest naprawdę niebezpieczny. Trzeba czuwać — 
on tam może rzeczywśęie znaleźć wariata, który pój
dzie na realizację jego filmu o Polsce walczącej z 
piosenką o Warszawie na ustach! W tymże numerze 
„Kuźnicy“  znajdujemy orzeczenie Sądu Koleżeńskie
go łódzkiego Oddz ału ZZLP w »prawie zatargu Jana 
Kotta z Marianem Piechalem. Kott otrzymał prze
strogę przed podejmowaniem wystąpień.

I jeszcze dwie małe obserwacje, do których może 
przyjdzie powrócić kiedyś obszerniej: od szeregu nu
merów widać wyraźny „spadek formy“  w tygodniku 
„W IEŚ“ , który staje się ciężki i nudnawy, oraz 
znaczną poprawę w ’ tygodniku „POLSKA ZACHOD
N IA “ , który zaczyna nabierać rumieńców życia i roz 
machu. ki.

L a t tem u rów no  50, re d a k to r wychodzą
cego w  B y to m iu  „K a to lik a “  A dam  Napie_ 
ra lsk i, doniósł m i że w  pow iecie  n a m y
s ło w sk im  m ów ią : „T u  je s t S ta ropo lska“ . 
N a p ie ra ls k i rozporządzał n iezrów naną o r 
ganizacją  „sw o ich  lu d z i“ , t j .  Ś lązaków  
p rze ję tych  po lskością  pop ie ra jących  ruch  
p a trio tyczn y , w y w o ła n y  pośw ięceniem  
i  o fia rnośc ią  ks. R adzie jow skiego i  jego 
s ios try  L u d w ik i.  N a p ie ra lsk i w ie d z ia ł 
w szystko ,1 co się na Ś ląsku dzie je , m ożna 
o n im  pow iedzieć, że w iedz ia ł, ja k  tra w a  
gdzie, rośn ie  i  -słysizal ja k  co w  te j tra w ie  
gdzieś piszczy. In fo rm a c je  jego b y ły  pewne 
a ścisłe. C zuw ając nad  n ieustanną  ekspan . 
sją ,K a to lik a “ , doc ie ra ł w  okolice, uw a 
żane od daw ien  za zupe łn ie  stracone. B y ł 
to is tn y  łow ca dusz po lsk ich , rozkochany 
w  swej propagandzie, a p rze m yś lny  i  n ig d y  
n iczym  n ie  zrażony. A bonenc i w  stronach 
N am ysłow a s ta n o w ili jego radość i  dumę. 
N ie lic lzni b y l i  le dw ie  k ilkudz ies ięc iu , lecz 
on w ie rz y ł m ocno, że to zalążek przyszłości, 
o ja k ie j m a rz y ł i  n ie  w ą tp ił.  Z nam iennym  
też je s t fa k t, że z jazdy dzia łaczy urządza ł 
n ie  w  sw o im  B y tom iu , lecz w  ¡sarpym W ro 
c ła w iu  (sam b ra łe m  .w  n ic h  ud z ia ł dw a 
razy).

W iadom ość o „S taropo łsce“  b y ła  rew e la 
cją. A  gdzież ,N ow a“ ? Z o rie n tu je m y  się, 
p rze tłum aczyw szy to  na łac inę : będzie P o
lo n ią  M a io r i  M in o r. T a k  się te dzie ln ice 
,piszą“  od począ tku  p isan ia  w  Polsce. N a

zw y zgadzają się z chrono log ią , ja k  się 
sżerzyło panow an ie  P iastów : z iem ie od 
K ra k o w a  poprzez P rzem yś l i  T rębo w lę  do 
G rodów  C zerw ieńsk ich  ( t j. do Chełm szczy
zny) p rz y p a d ły  P iastom  nieco późn ie j, sta
n o w iły  tedy w  ich  państw ie  Polskę nową. 
G dy po tem  zaczęto pisać po po lsku , p rze
tłum aczono z ła c in y  lite ra ln ie  i  stąd nazw y 
W ie lk o p o ls k i i  M a łopo lsk i. M a łopo lska  by ła  
znacznie w iększa, lecz ta k  w yp ad ło  z p rze 
k ła du . T ru d n o  też b y ło b y  nazywać ,Now o- 
po lską“  dzie ln icę  stołeczną ja k b y  coś opóź
nionego w  polskości, n ib y  coś doda tko 
wego.

W iadom e są w a lk i W ładys ław a  N iez łom 
nego (Łok ie tka ) z k ró la m i dzeskim i o P o l
skę. Jan Luksem b urczyk  (1310— 1335), p i
szący się „Bohemne et P olon ie  re x  ac L u -  
czem burgensis comes“ , p rzyzna je  w p ra w 
dzie Ł o k ie tk o w i po r. 1320 ty tu ł k ró le w s k i

Coraz częstsze ataki niemieckie na obecną granicę 
polsko-niemiecką dotąd były wysuwane dla samej ne
gacji. Ostatnio na łamach prasy niemieckiej zaczynają 
się już pojawać konkretne „p ro jek ty“  nowej granicy. 
Rzecz ja na, że my nie możemy uznać jakichkolwiek 
zmian. Obecna granica bowiem na Odrze i Nysie 
»pełn a nie tylko doskonale zadanie obronne wobec 
Niemiec, do jakiego po strasznej wojnie mamy prawo, 
lecz również stanowi właściwą rekompensatę za ponie
sione o fa ry , zniszczenia i odstąpione terytoria. Nie 
wspominamy tu już o argumentach historycznych, 
które butisinesmani zachodni uważają za argumenty 
natury czysto subiektywnej. Jeśli zatem referujemy 
tu niemieckie „p ro jek ty“  zachodniej naszej granicy, 
to nie poto, by dyskutować z nimi, lecz by dopełnić 
obrazu tego, co Niemcy robią j myślą.

Otóż ogłoszony przez „Frankfurter Rundschau’4 ta
k i „p ro jek t44 określa nawet dość dokladn’e linię, któ
ra według relacji niemieckiego dziennika dzielić po- 
w'nna Pohkę i Niemcy. Linia ta według życzeń 
frankfurckich polityków biegła by od Kołobrzegu, 
portu nad Morzem Bałtyckim, który pozostawiła by 
łaskawie po stronie polskiej, prosto na południe pod 
Głogów, stary gród naodrzański, tu dotykałaby Odry 
biegnąc wzdłuż tej rzeki pod Opole, skąd skręcałaby

lecz nazyw a go „ re x  C racoviae“ . T y lk o  
S taropo lska je s t d la  n ich  Polską. Zapisz
m yż, że jeszcze późn ie j w  k a n c e la r ii K a ro la  
IV  (1535— 1578) Opolszczyznę zow ią  je dn ak  
„P o lska “ . A  zatem  i  ta z iem ia  je s t S ta ro 
polską.

P rzec iw dz ia łano  oczyw iście roz ró żn ia 
n iu  „P o ls k i“  a „K ra k o w a “ , a za K a z im ie 
rza  W . akcen tu je  się m ocno jedność i 
w szys tk ie  z iem ie po lsk ie  są jednakow o 
Polską.

Pam ięć starszeństwa lu b  m łodszości za
tra c iła  się w  p iśm ie, a w  M ałopolsce n ik t  
tego n ie  p rze kazyw a ł do ustne j tra d y c ji. 
Co innego w  W ie lkopo lsce ; tam  m ożna by ło  
pochw a lić  się, że się je s t , S ta ropo lską“  ... 
i oto m am y fa k t, że Ś lązacy u w a ża li się 
za .s ta rych“  P o laków .

W łaśn ie  ko ło  W roc ław ia . N ie  w y k ry ł N a 
p ie ra ls k i te j nazw y n igdz ie  na g łów n ym  
te ren ie  sw ej dz ia ła lności, na tzw . G órnym . 
Ś ląsku. Rzecz prosta : a lbow iem  k ra in y  b y 
tom ska i  pszczyńska to clzęść z iem i k ra 
k o w sk ie j, odstąpione przez K az im ie rza  
S praw ied liw ego M ieszkow i K u la w e m u  R a
c iborsk iem u. żeby s ta ł po jego s tron ie  w  
w a lce  z M ieszk iem  S ta rym . Na leża ła ta 
ziem ia do d iecez ji k ra k o w s k ie j aż do r. 
1821. N ie  b ra k ło  „ fo lk lo ru “  wspólnego, 
z K ra k o w ia k a m i. W  R ozba rku  (okręgu b y 
tom skiego) b y ła  jes'zcze .karazya“  k ra 
kow ska wówczas t j.  jednocześnie k ie d y  
się w yś ledz iło  „S ta rop o lską “  w  N a m ys łow 
skim .

N ie  są to b y n a jm n ie j d rob iazgi, mogące 
in teresow ać ty lk o  specja lis tów . Skoro z a li
czał się do S ta ropo lsk i, a zatem  Ś ląsk p ie r
w o tn y  b y ł pod P ia s ta m i w cześnie j, n iż  K ra 
k ó w  i  b y ł h is to ryczn ie  zw iązany z W ie lk o 
polską gdyż s ta n o w ił ie j część. Jest p o l
sk im  od cżasów n iepam ię tnych , a trzon  
jego, k ra in a  w ro c ław ska , zw iązany jest, e t
n iczn ie  z G nieznem  i  z Poznaniem . N ie 
je s t obojejm ym , że obok dow odów  z ak tó w  
i zapisek k ro n ik a rs k ic h  zna laz ł się dow ód 
w  żyw e j m o w ie  lu do w e j.

Toteż w a rto  by w iedzieć, czy po jęcie
S ta ro po lsk i“  utrteym ało się jeszcze gdzie, 

choćby w  N am ysłow sk im ?. Proszę p rzy 
sposobności w yw ia d yw a ć  się. a o ew en tu 
a lnych „o d k ry c ia c h “  dać znać do re d a k c ji 
O d ry “ . F e liks  Koneczny.

na południowy zachód śląska opawskiego. OblądnyM
tym projektem, który na krótko tylko zaspokoiłby 
rewizjoni:tyczne apetyty Niemców, zachwyciły się, o i 
razu niektóre koła amerykańskie l  artykuł na ten te
mat wydrukowały „New York Times“ , a ekonomista 
amerykański James Wartburg oświadczył nawet, r.t 
„p ro jek t“  ten jest kongenialny. Gdyby Mrs Wartburg 
przeczytał dokładniej artykuł „Frankfurter Rund
schau“ , zachwyt jego nie byłby taki lekkomyjikiy. 
Albowiem dziennik frankfurcki pisze: ,,L :nia ta i tak 
godzi boleśuie w interesy przyszłego państwa niemiec
kiego, zdajemy sobie jednak spraw ; z tego, że musi
my ponieść pewne konsekwencje obłędu Hitlera. Mamy 
wrażenie, że ta granica mogłaby być nareszcie granicą 
zgody.4’ (Podkreślenia moje.) Otóż to: Mamy wrażenie. 
Komentarz pisma jest w tym wszystkim najszczerszy. 
Te wszy-tkie „mamy wrażenie“ , „sądzimy44, „może44 
św adczą tylko o tym, jak nienasycony jest nowy re- 
wizjonizm niemiecki i jak strasznie może zagrozić 
pokojowi św ata o ile zacznie się Niemcom ufać _ f- 
przyjmować ich „kongenialne projekty44. Już tam nię 
kongenialnego nie wymyśli naród, który wczoraj był 
zachłanny, a gdy go za to ukarano. dziś# pragnie być 
mśc wy. Przykre jest, że wynurzenia niemieckie na 
serio potraktowała pewna część prasy sojuszniczej. 
Głupi także jest wykrzyknik, znamionujący oburzenie 
przy zdaniu: „K łodzko ma być częścią Niemiec’4 w 
21 numerze czeskiego pisma „A rgus“ , omawiającego 
owe niektóre sprawy graniczne.

Te wszystkie tendencje niemieckie niewątpliwie na
brały śmiałości po osławionej mowie Byrnes a. My ńa 
prawdę nie będz emy z nimi dyskutowali. Wiedzą o 
tym także niektóre pisma i koła auropejskiego Za
chodu i Ameryki, które znają nasze interesy, potrzeby 
i prawa. Z tych kół także wychodzi właściwa ocena 
naszego wysiłku wojennego jak i prawdziwy óbraz 
obecnej naszej rzeczywistości, naszego trudu i osią- 
gnięć. . . . . .

Jeżel: mówimy stale o atakach niemieckich na gra
nicę na Odrze i Nysie, które mnożą się w zastraszający 
sposób, należy także wspomnieć o tych pozytywnych, 
głosach niemieckich, które potrzebę takiej granicy 
uznają. Wielka rozbieżność zdań pod tym względem 
panuje ostatni'? w niemieckiej partii jedności socja
listycznej (SED). Z jednej strony pod naci.-kiem opinii 
ogólnej i niektórych członków partii jeden z je j przy
wódców Wilhelm Pieck musiał oświadczyć, że SED 
zajmie sio także przyszłymi granicami Nemiec ni> 
wschodzie, co już jest w rzeczy samej kwestionowa
niem granicy obecnej, z drug ej zaś cały szereg dzia
łaczy SED staje mocno na gruncie granicy obecnej. 
W wywiadzie radiowym z jednym z je j działaczy naf 
terenie Sakson i. nadanym przez radiostację lipską 
w dniu 11 października, padły mocne i znamienne ¿Io
wa: „Obecną granicę polsko-niemiecką na Odrze i Nysie 
łużyckiej uważam za jedynie słuszną. Hitler wojnę 
poniósł daleko poza granice Niemiec a ostateczną 
klęskę .odniósł także głęboko w sercu Niemiec, a da
leko u l ich przedwojennych granic. Jeśli H itler a z 
nim naród niemiecki dobrowolnie wymazał z mapy 
Europy swe przedwojenne granice, nie ma prawa na 
nie wracać i domagać się ich uznania od tych, dla 
których zniszczenia je przekroczył. Rzecz jasna, że 
nowe granice dyktować mogą tylko zwycięzcy. Kiedy 
dyskutowano sprawę obecnej granicy polsko-niemiecr 
k i ej demokratyczne partie niemieckie jeszcze nie ist
niały. a naród niemiecki wc ąż jeszcze szedł po .-.tro
nie Hitlera. Nie miejmy zatem pretensji do twórców, 
pokoju, że nas nTe pytano wówczas o zdanie w sprawie 
narzych przyszłych granic, skoro myśmy w tym czasie 
b y li wrogami pokoju.“  I jeszcze jedna wypowiedź, 
świadcząca o tym. że zdarzają ¿i; demokraci niÓ- 
mieCcy ze zdrowym rozsądkiem politycznym. Prezylent 
miasta Lipska po\y odział: „Obecną granicę polsko- 
niemiecką pragnę uważać za granicę wszystkich przy
szłych pokoleń. Nie uważam, by problem wysiedleń
ców niem'eckich z Polski miał się stać podstawą do 
zmiany obecnej granicy na naszą korzyść. Owszem,, 
przyznaję, że wysiedleńcy to element niespokojny, an
typolski. z 'trudem znajdujący nowy dom i wyczeku
jący ciągle chwil' powrotu do swych starych stron ror. 
dzinnych. Że wysiedleńcy takimi są, temu winne są 
w pierwszym rzędzie pewne kola faszystowskie, nie 
pozwalające umyślnie na spokojne zorganizowanie ży
cia wysiedleńców, utrzymujące ich w stałym ruchu,, 
podnieceniu i oportunizmie.’4

Dla nas i dla wielu rozsądnych polityków całego 
świata sprawa granicy polsko-niemieckiej rozstrzygnię
ta jest już raz na zawsze. To też niemieckie próby, 
dyskutowania na ten temat uważać możemy jedynie 
za pewnego rodzaju akadem-ckie dysku-je. Szkodli
wość ich polega jedynie na tym, żê  odbywają się pu
blicznie i że dla swojej treści próbują organizować.: 
opinię polityczną zagranicy.

*  .
Od spraw po lityk i przejdźmy do spraw literatury.
Informowaliśmy na tym miejscu już wielokrotnie- 

o łoiacli i obl czu współczesnej literatury niemieckiej 
oraz poszczególnych je j pisarzy. Z prasy czeskie,| 
(„Obzory“  nr 37) dowiadujemy się o jeszcze jednym 
pisarzu niemieckim, który za czasów htlerowskicb 
był wychwalany, a obecnie mieni się buńczucznie 
..psarzem demokratycznym“ . Gagatkiem owym jest 
Hans Watzlik, żyjący sobie, tak jak żył długie lata. 
przed wojną, w swojej w illi w Nyr.-ku na terenie 
Czechosłowacji. „K do je Hans W atzlik?“ , pytają się 
„Obzory44 i kreślą jego ideową, i pisarską sylwetkę, 
tak jak my to uczyniliśmy swego czasu z Hauptman- 
ńein, krótko przed jego śmiercią. Wypadki zresztą są; 
podobne. Wprawdzie W atzlik nie ma ¿ławy Haupt- 
rnanna i w literaturze niemieckiej figuruje w grupie 
pisarzy regionalnych. Za to Watzlik pisał rzeczy an
ty czeskie i dla zajęcia Czechosłowacji przez Niemców 
pracował równie gorliwie na polu literatury jak Hen-, 
lein na polu p: i ity k i. (Pod tym względem niebezpiecz
ne są dziś jeszcze dzieła Hauptmanna, czytane gorliwie 
we współczesnych Niemczech. Opisujące bowiem prze-, 
ważnie krajobraz polskich Karkonoszów napełniają 
serca Niemców tęsknotą za tymi ziem'ami i nie po
zwalają im się z nimi rozstawać.)

„Obzory4’ cytują wiele zdań z dzieł Watzl ka, jaw
nie antyćzeikich i przypominają, że pisarz ten, dziś 
już prawie s edemdziesięcioletni, otrzymał z rąk nie
dawno powieszonego protektora K. H. Franka pierw
szą nagrodę literacką im. Adalberta Stiftera w wyso
kości 12 tysięcy koron. W. zakończeniu • p^-mo czeskie 
stwierdza, że Hans Watzlik powinien iść pod sąd 
czeski, albow'em cala działalność jego kwalifikuje się 
wła nie pod sąd.

Na zakończenie — skoro już wspomnieliśmy o K. . 
H. Franku — ciekawa wiadomość, przyniesiona przez 
dz’enniki praskie. Oto na adres powieszonego protek
tora. który przed wojną był właścicielem księgarni 
w Sudetach, nadszedł lis t pewnej firm y wydawnicze.} . 
mediolańskiej, donoszący o wznow'eniu działalności 
i proponujący dalszą współpracę. Li-tonosz czeski na 
liście napisał: „Adresat nie znany44. Ostatecznie list 
dobrnął do wi zienia, w którym w czasie procesu znaj
dował się Frank, stąd dop ero zwrócono go poczcie 
z odpowiednią uwagą. Prasa czeska pisze: Gdyby 
Frank był siedział spokojnie w swojej księgarence, 
imóglby. sobie dz'ś spokojnie handlować z Włochami, 
a tak . . .  Po polsku można by to powiedzieć inaczej: 
Głupi niedźwiedziu, gdybyś w mateczniku siedział . . .
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